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Kraków 1 maja.
Jakkolwiek daleko poszedł rząd przedlita- 

wski w przedłożeniach do ustaw wyznanio­
wych, dostrzedz jednak łatwo, że postawił 
sobie granicę, której przekroczyć w obecnem 
położeniu się wzbrania. Stronnictwo lewicy 
nie czuje się jednak obowiązanem tej granicy 
szanować. Jeśli co chwila klub postępowy wy­
stępuje z radykalnemi środkami jak wniosek
0 wypędzenie Jezuitów, poprawki członków 
tego klubu w obradach nad czterema usta­
wami, to i stronnictwo p. Herbsta w formie 
tylko różni się z klubem postępowym i posu­
wa przedłożenia ministeryalne z tradycyj jó­
zefińskich, w dziedzinę bismarkowską zupeł­
nego zgnębienia kościoła i instytucyj z nim 
związanych.

Ustawa o zakonach w przedłożeniu mini- 
steryalnem otwierała furty klasztorne dla ko­
misarza rządowego, ilekroć tylko zapragnąłby 
on zamącić ciszę tych domów modlitwy i du­
chownego życia. Zakładanie nowych klaszto­
rów utrudnione formalnościami, jakich nie 
spotykają najniebezpieczniejsze nawet dla spo­
łeczeństwa i państwa stowarzyszenia. Majątek 
klasztorny wzięty pod równie ścisłą kontrolę 
co osoby zakonników. Władza duchowna prze­
łożonych niemniej ograniczona opieką policyi
1 świeckich sądów. Zgoła, wyłączne i odrę­
bne stosunki zakonów jako zakładów do or­
ganizmu kościoła należących, nie zostały w 
przedłożeniu ministeryalnem uszanowane, ale 
nawet naruszone owe swobody obywatelskie, 
jakie konstytucya wszystkim poddanym pań­
stwa zapewnia. To też ze stanowiska ściśle 
konstytucyjnego jeśli słusznie domagano się, 
aby ingerencia władz cywilnych zastosowaną 
została według ustawy o nietykalności mie­
szkań prywatnych dozwalającej w wyjątko­
wych razach rewizyi; podobnie byłoby rzeczą 
sprawiedliwą nawet ze stanowiska bezwyzna­
niowości państwa, aby zakony religijne pod­
ciągnięte zostały pod ogólne prawo o stowa­
rzyszeniach. Lecz w dzisiejszych czasach sze­
roki zakres swobód osobistych stosuje się do 
wszystkich obywateli, z wyjątkiem duchowień­
stwa i katolików.

Niedość było jednak dla lewicy tych wy­
jątkowych obostrzeń i surowych przepisów 
przeciw zakonom, jakie rząd proponował. Go 
dzień powtarzają wszystkie liberalne organa 
o zakonach Cwthaginam delendam esse! Po­
zwolić na loże masońskie, agencyc Interna­
tio n a l, stowarzyszenia socyalistyczne, tolero­
wać kulisę giełdową, wprowadzić nawet do­
my gry i domy publiczne, a to wszystko w 
imię wolności osobistej i wolności stowarzy­
szeń, ale znieść klasztory, wygnać zakonni­
ków w imię tej samej wolności. Jeśli do tego 
celu nie można dążyć wprost, a wniosek o 
wydalenie Jezuitów nie ma na teraz zape­
wnionego powodzenia, to starać się trzeba 
przeprowadzić ten sam zamiar ubocznemi środ­
kami.

Kilka poprawek lewicy do przedłożenia rzą­

dowego o Zakonach może pośrednio ten sam 
skutek osiągnąć. Więc najprzód środek pre 
wencyjny: uniemożebnić zakładanie nowych 
klasztorów, odejmując rządowi prawo pozwo 
lenia na nowe instytucye klasztorne, a prze­
nosząc to prawo na parlament. Sprzeciwia się 
to wprawdzie wszelkim zasadom konstytucyi i 
kardynalnym podstawom władzy, i przekracza 
konieczne rozgraniczenie ustawodawstwa od 
egzekutywy. Lecz też jest to jedyna rękojmia, 
dla liberałów, że nadal żaden nowy klasztor 
katolicki założonym w Austryi nie zostanie, 
bo na pewne liczyć można, że bezwyznaniowy 
parlament nieuchwaliłby nigdy ustawy pozwa­
lającej na założenie nowego klasztoru. Lecz to 
dopiero prezerwatywa przeciw nowym klaszto­
rom, a Prusy i Szwajcarya już wygnały da­
wne zakony. Trzeba przeto ograniczyć ich 
skład żądaniem obywatelstwa austryackiego. 
Sprzeczne to także z wszelkiemi pojęciami 
wolności konstytucyjnej, przystępnej także dla 
cudzoziemców. Jedynie tylko wykonywanie 
funkcyi rządowych, lub praw konstytucyjnych 
wymagało dotąd indygenatu. Życie w zakonie 
nie jest przecież ani urzędem, ani reprezenta- 
cyą konstytucyjną, jak mandat poselski. Lecz 
nie trzeba, pozwolić na to aby w klasztorze 
w Austryi znalazł ciche schronienie jakiś za­
konnik uciekający przed prześladowaniem z 
Rosyi, a nawet może z Niemiec lub Szwaj­
caryi wygnany. Wszak zakony z Europy wy­
pędzić trzeba. Poprawka ta lewicy w dalszym 
swoim rozwoju wprost zwrócona przeciw sa- 
mejże naturze zakonów, które nie są ani na- 
rodowemi, ani państwowemi, ale jak wszystko 
w kościele katolickim powszechnemi. Zawisły 
one od jenerałów rzymskich, a gdy karność 
w której prowincyi zakonu chroma, gdy się 
wkradną błędy lub rozstrój, natedy zwykle 
jenerał przysyła przełożonych i prowineyałów 
z innych prowincyi zakonnych. Są to zatem 
konieczne warunki wewnętrznej, duchownej or- 
ganizacyi klasztorów, świadczące o ile kościół 
w swych instytucyach wyprzedził wszystkie li­
beralne teorye humanitaryzmu czy demokracyi 
zostawiając różnice narodowości lub stanów po 
za furtą klasztorną. Zakon, w którym trzeba 
by się najpierw legitymować z praw poddań­
stwa, przestałby być Zgromadzeniem katolicko- 
rzymskim a zatem powszechnem, a zostałby 
instytucyą państwowo-austryacką.

Wszystkie te poprawki przyjęte przez Izbę 
niższą Rady państwa przekraczają granicę wy­
tkniętą w przedłożeniach rządowych, jakkol­
wiek granica ta bywa nader elastyczną, bo u- 
legać musi przed naciskiem podwójnym we­
wnątrz pruskiego liberalizmu, z zewnątrz pru­
skiej dyplomacyi. Rząd jednak przedstawiając 
tak zmienioną ustawę o Zakonach do sankcyi 
cesarskiej musiałby wobec korony przyznać, że 
opuszcza dawne swoje połowiczne stanowisko, 
a przyjmuje w całości programat lewicy. Czy 
wyznanie podobne zadowolniłoby koronę, czy- 
by wzmocniło ministeryum, wątpimy. Łatwo 
przeto być może, iż poprawki w ustawie o 
dasztorach wywołają kolizyę między stron­

nictwem lewicy a gabinetem, której rola roz­
jemcza Izby Panów usunąć nie zdoła.

KORESPONDENCI A „CZASU:'
Wołyń 25 kwietnia.

Przed kilku laty jedno z pism warszawskich dru­
kowało opisy Słowiańszczyzny zachodniej skreślo­
ne przez uczonego Hilferdings, który o Słowianach 
nad Odrą i Lubą tek sięs odzywa: „Prusacy do­
konywają germanizacyi zupełnej Słowiańszczyzny od 
zachodu zapomocą szkół ludowych w niemieckim 
języku. Młode bowiem pokolenie zapomina zupeł- 
uie w szkołach rodzinnej mowy i to tak dalece, 
że powróciwszy do domu już nierozumie mowy ro­
dziców i rodziny, ani oni iego pojąć i zrozumieć 
me mogą....“ J 8 e
-J  » s®mo. możnaby powiedzieć o teraźniejszych 

szkołach  ̂wiejskich u nas, w których i nauczyciel 
!susi być Moskal rodowity, i csła  nauka zacząw­
szy od czytania udzielana jest dzieciom wiejskim 
w moskiewskim języku. Jest to nowy cios zada- 
ny df»żf*cy do zmoskwicenia ludu ruskie­
go. Chłopcy bowiem wiejscy wracając ze szkoły 
do domu zaczynają już wyszydzać ruską rodzinną 
“ ow9 i . przedrwiwać rodzeństwo, które jeszcze 
niechodzi do szkoły, że mówi grubym chłopskim 
językiem, gdy oni zaczynają już mówić płynnie ję­
kiem cywilizatorów. Nawet dzieci wieśniaków ka­
tolików nie są wolne od uczęszczania do szkółek 
wiejskich, w których oprócz moskiewskiego języka 

moskiewskiej religii nic innego nie uczą.
Sami jednak nauczyciele tej religii pogrążeni w 

ciemnocie, ślepi hołdownicy form, a lekceważący 
ducha. Mieliśmy tego niedawno świeży a wymo­
wny przykład. W moskiewskiej religii chrzest do­
pełnia się przez zanurzenie zupełne w wodzie dzie­
cięcia do chrztu podanego. Nawet dorosłym przyj­
mującym prawosławie stawiają w cerkwi ogromne 
kadzie napełnione wodą, w której zanurzają nowo- 
■ hrześciana. Od tego nie są wolni nawet katoli­
cy, którzy nolens volens przyjmować muszą pra­
wosławie, gdy w prawosławnej religii chrzest po­
dług innego a tern bardziej katolickiego obrzędu 
nie ma żadnego znaczenia i powtórzony podług 
moskiewskiej formy być musi.

Niedaleko Żytomierza we wsi Wilsku nadanem 
niegdyś przez cara Aleksandra I byłemu żytomier­
skiemu zgromadzeniu sioctr miłosierdzia przywie­
ziono do cerkwi do chrztu dziecię tamtejszego wło­
ścianina. Pop rozkazawszy przygotować naczynie 
z wodą zabrał się do dopełnienia chrzestnego o- 
brzędu. Po odbytych śpiewach wziął do rąk dzie­
cię i trzy razy zanurzył je w wodę, trzymając za 
głowę. Gdy po trzeciem zanurzeniu wyjął z wo­
dy dziecko, pokazało się, że ono już nie żyje. 
Przytomni krzyknęli z przerażenia. Pop niezmię- 
szany wcale tym wypadkiem odezwał się oboję­
tnie: „O ! peredaw sakramentu", to  jest: zanadto 
mu sakramentu udzieliłem.

Berlin 29 kwietnia.

( A )  Nazajutrz po zamknięciu parlamentu 
otworzoną została kadeneya sejmu. Urzędowa 
Prov. - Correspondent deje swoim uwsgom nad mo­
wą tronową napis: „Zaufanie Cesarza". Wnosząc 
z optymistycznych jej poglądów, sądzićby można, 
iż zgoda dążeń p a r la m e n tu  i rządu oraz wzajemne 
ustępstwa obu tych czynników prawodawczych 
przedstawiają obraz doskonałości stosunków poli­
tycznych, jakie dotychczas tylko w teoryi znaleść 
było można. Razi to tein bardziej, iż właśnie 
przy zamknięciu parlamentu dały się poznać na

nowo dwie słabe strony pruskiej polityki, to jest 
ucisk kościoła i obcej narodowości. Pierwsza ob­
jawiła się w przyjęciu ustawy o pozbawianiu du­
chownych indygenatu 214 głosami przeciw 108, 
druga pominięciem wniosku p. Taczanowskiego, 
dotyczącego uznania praw narodowości pohkiej, na 
który, jak zwykle, nie starczyło czasu. Żądała 
w nim frakeya polska, aby parlament zawezwał 
rząd pruski do przyznania dawnym prowineyom 
polskim praw tyczących się narodowości, głównie 
zaś języka i do zniesienia przeciwnych temu roz­
porządzeń, zgodnie z odnośnemi traktatami mię­
dzynarodowemu i przyznaniem tych praw na dro­
dze ustawodawczej. Gdyby Prov.~Corr. umiała a 
raczej mogła być nieco mniej jednostronną i po­
stawiła się w stanowisku uciemiężonych, nie była­
by zapewne skreśliła tak pochlebnego obrazu sto­
sunków państwa, gdyż załagodzenie drażliwych 
punktów jsk ustawy wojskowej lub prasowej na 
dredze kompromisu, nie wynagradza krzywd wy­
rządzanych na innem polu. Lecz do zapatrywań 
podobnych przyzwyczaić się już było można, a 
słowa nie wystarczają, gdzie przemoc panuje.

Latowa kadeneya sejmu pruskiego obiecuje być 
nader krótką, gdyż potrwa do Zielonych Świątek, 
a więc tylko 4 tygodnie, co naturalnie wpłynie 
rozstrzygająco ca dobór spraw na porządku dzien­
nym. Według gazet urzędowych uznał rząd za 
najważniejsze, a więc za mające być bezwarunkowo 
przedmiotem obrad, projekta dotyczące dalszego 
ciągu ustaw antikościelnycb, a mianowicie o za­
rządzie opróżnionych biskupstw, dalej ustawy sy­
nodalne, o protestanckich gminach kościelnych, o 
pożyczce 50 milionów talarów Ea rozszerzenie 
sieci kolei i kilka innych pomniejszych. W ten 
sposób więc narady nad ustawami prowincyonal- 
cemi odłożono do jesiennej kadencyi, choć sprawa 
ta jako obchodząca z bliska administracyę państwa, 
jest nader wielkiej wagi i powszechnie mniemano, 
że rząd będzie się starał załatwić ją najspieszniej 
Dotychczasowe dwa posiedzenia sejmu toczyły się 
nad ustawą o wywłaszczaniu, a nie będąc w zwią- 
sku ani z polityką wewnętrzną, ani też zewnętrzną, 
nie wiele zajęcia budzić mogły. Przyjmowano na 
nich poszczególne artykuły w brzmieniu uchwał 
komiayi, a jutro sprawa ta prawdopodobnie ukoń­
czoną zostanie. Więcej zajęcia okazywali posłowie 
przy sprawozdaniu ministra skarbu Camphausena, 
który wykazał przewyżkę dochodów z przeszłego 
roku, wynoszącą 70 milionów talarów i pytał Izbę
0 cel użycia nadwyżki. Różnica przewyżki z roku 
1873 i 1872 wynosi 22 milionów, z czego według 
wykazów dostarczyły same kopalnie 8 milionów, 
koleje 6, bank pruski l 8/4, a niemniej znaczne su­
my wpłynęły z oszczędności w wydatkach. Rząd 
zamierza użyć pieniędzy tych na spłatę długów 
hanowerskich, gdyż w ten sposób miałby cd przy­
szłego roku 774,330 tal. procentów rocznych 
mniej do płacenia; o ile jednak sądzić można z 
pierwszego wrażenia, nie wszystkie partye zga­
dzają się na to, i dla tego wolno przypuścić, że 
wniosek ministra skarbu nie znajdzie dostatecznego 
poparcia.

W kołach parlamentarnych obiega pogłoska, 
którą powtarzają także dzisiejsze dzienniki, że 
ambasador hr. Arnim postanowił wziąść dymisyę
1 usunąć się z publicznego życia. Podobno miał 
on napisać list do jednego z członków Izby pa­
nów, w którym uwiadamia go o tym zamiarze, co 
gdyby się sprawdziło, musiałby rząd przeznaczyć 
kogo innego do Konstantynopola. Przy tej okazyi 
wspominają także o nieporozumieniu między hr. 
Arnimem a ks. Bismarkiem po upadku Thiersa, 
które dopiero za osobistem pośrednictwem Cesa­
rza załagodzonem sostało. Nie ma wątpliwości, 
że stosunek byłego po6ła pruskiego w Paryżu do 
kanclerza jest główuą przyczyną zamiaru podania 
się hr. Arnim a do dymisyi, a Spener. Z tg  mówi 
o niezadowoleniu ztąd powstałem w najwyższych 
kołach, zwłaszcza, iż jak utrzymuje, nie było

dotychczas zwyczajem pruskiej dyplomacyi bro­
nić przed publicznością różnicy osobistego zapa­
trywania.

W y b o r y  d o  R a d  p o w i a t o w y c h  
z w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i .

Przemyśl. Hr. Ignacy Krasicki, wła. Ba- 
chorca. Maurycy Kraiński, właśc. Wyszatyc. Zy­
gmunt Dembowski, właśc. Rokietnicy. Ks. Adam 
Sapieha z Krasiczyna. Narcyz Puchalski, wł. z Żu­
rawicy. Hr. Aleksander Krukowiecki, wł. Aksmanio. 
Karol Bilawski, wł. Nehrybki.

Przemyślany. Aleksander Zalewski, notar. 
a Przemyślan. Adolf Waligórski, przeł. obszaru 
dwor. z Dobrzanicy. Alfons Czajkowski, właśc. Du- 
sanowa. Jan Torosiewicz, wł. Połtwy. Jan Wiśniew­
ski, dzierż, z Ciemierzyniec. Włodzimierz Raczyń­
ski, właściciel Pletnie. Alojzy Madejski, przeł. tb -  
szaru dworskiego z Przemyślan. Fryderyk Poten, 
wł. Łahcdowa. Hipolit Bochdan, wł. Zadwórza. 
Władysław Prytyka wł. Tuczny. Franciszek Ro­
mański, członek kemisyi szacunkowej.

Ropczyce. Leopold Szumski, właśc. Wi- 
szniowy. Teofil Wiszniewski, wł. Wiercany. W ła­
dysław Charzewski, wł. Okoniaa. W ładysław Mi­
chałowski, wł. Witkowie. Wiktor Wojciechowski, 
wł. Dąbrowy. Adolf Rylski, wł. Olchowy. Hr. Zyg. 
Romer. wł. Dąbia. Roman Wojciechowski, wł W ie­
lopola. Aleksaader Berski, wł. Łączek. Hr. W łady­
sław Romer, wł. Ociaki. X. Franciszek Gliński, 
proboszcz z Ropczyc.

Rudki. Ignacy Andruszewski dzierżawca z 
Porzycza, Franciszek Link pełnomocnik hr. Lanc- 
koreńskiego, Józef Bal właśc. Tuligłów, Konstan­
ty Morawski właśc. Pohorec, hr. Stanisław Dzie- 
duszycki z Koniuszek królewskich, hr. Aleksander 
Fredro właśc. Rudek, Albin Rajski z Michalewic, 
Kwirin Ulenicki właśc Jaremkowa, Mieczysław Le­
sick i z Koniuszek Biemianowskich, Konstanty Mat- 
czyński dzierż, z Podhajczyk, Henryk Janko wł. 
lloszan, Aleksander Niedźwiecki współwłaśc Wań­
kowie.

Sokal Stanisław Suffozyński z Luczyc, Hen­
ryk Kruszewski z Chorobrowa, X. Józef Wierzchow­
ski rz. kat. prob. z Tartakowa, hr. Adam Komo­
rowski z Konotóp, Izrael Schónfeld kupiec z Kry- 
stynopols, Leon Kuczyński z Łubowa, Teodor Hu- 
iimka z Chłopiatyna, Stanisław Obertyński z Tusz- 
kows, Feliks Obertyński z Cebłowa, hr. Franci­
szek Komorowski z Łuczyc.

Tarnopol. Juliusz KorytowBki właśc. Pło- 
tyczy, Mikołaj Sobolewski właśc. Kukutkcwiec, 
Ignacy Mochnacki wł. Toustołogu, Kajetan W sze- 
laczyński właśc. w Kupezyniec, Teodor Serwatow- 
-ki właśc. Bunniowa, Erazm Rozwadowski właśc. 
Hladek, Dr Klemens Żywicki adwokat w Tarnopo­
lu , Dr Alfred Kwiatkowski adwokat w Tarno­
polu.

Trembowla. Hr. Włodzimierz Baworow- 
aki właśc. Strusowa, hr. Justyn Koziebrodzki wł. 
z Podhajczyk, Zygmunt Cbojecki przeł. obszaru 
dwor. z Młynisk, X. Józef Ludmiński admin. łac. 
probostwa w Trembowli, hr. Edmund Starzeński 
właśc. Mogielnicy, Zelig Sommersztajn dzierż. Ja­
nowa, hr. August Starzeński w łtśc. Iławcza, Fran­
ciszek Urbański przeł. obszaru dwor. ze Struso­
wa, Ignacy Zabielski dzierż, z Łoszniowa.

Turka. Marceli Pilatowski z Boberki, Al­
bert Strzelecki z Komarnik, Michał Mazur z Ja- 
wora, Henryk Kieszkowski z Tarnawy wyżnej, An­
toni Vclpi de Cesanenfeld z Turki, Narcyz Polań­
ski z Komarnik, Teofil Krausa, nadleśniczy z Bo- 
ryoi, Stanisław Granatowski z Turki, Michał Ku- 
śniewicz z M&tkowa, X. Jan Mikuś rz. kat. prob. 
w Turce, Michał Piątek sptekarz w Turce.

Horodenba Hr. Antoni Golejewski, właśc. 
Harasymowa. Ludomir Cieński, właśc. Okna. Wa­
cław Szumlański, właśc. Dsleszowy. Marceli Za- 
chariasiewicz, właśc. Woronowa. Ignacy Pasakas,

Gzqśó llteraoko-artystyozna.

N O W E  K S I Ą Ż K I .c

Czy Jezuici zgubili Polskę ? (wydanie d r u g i e ,  poprawne). Hi- 
storva zniesieniai* Zakonu Jezuitów i jego zachowanie 
na Białej Rusi. Errata historyi co do papiestwa w ko­
lei wszystkich wieków studyum krytyczne przez X. A. 
Krechowieckiego; Katolicyzm i protestantyzm w sto­
sunku do cywilizacyi europejskiej przez L Balmesa 
przełożył X. Stanisław Puszet. Cezaryzm i ultramon- 
tanizm przez X. Maninga arcybiskupa westmmsterskie- 
go przełożył Dr W ł. Miłkowski.

(Dokończenie).

Polemiczność stanowi główne piętno wszelkich 
prac obecnej chwili. Jest to zapewne jedna z głó­
wnych przyczyn, is  nic dodatniego, twierdzącego 
epoka ta niewydaje, ale wszystkie siły zużywa na 
walkę. Lecz jest to zarazem koniecznością ogólną, 
z pod której wyłamać się niemożna, jeźli skutek i 
wpływ bezpośredni ma być osiągniętym. Polemiczną 
cechę mają dwa d z ie ła , o których mówiliśmy po­
przednio, ależ bo dotyczą dziejów zakonu najbar­
dziej spotwarzanego, prześladowanego powszechnie, 
wyganianego kolejno z różnych państw Europy. Po­
lemiczny także tytuł ma książka historyczna jedne­
go z e  znakomitszych kaznodziei współczesnych w Pol­
sce, X. A. Krechowieckiego Dr św. teologii. Errata 
historyi co do papiestwa w kolei wszystkich wie­
ków, sam tytuł już wskazuje, że nie apologiczne 
lecz polemiczne założył sobie autor zadanie.

Obok niezliczonych pamfletów na Jezuitów, spot­
kać wszędzie już można większych i szczuplejszych 
rozmiarów, pamflety historyczne na papiestwo. Z ca­
łego szeregu 257 następców Sw. Piotra, z ktorego 
znaczna część jest świętych, wielu geniuszów, mę­
żów bożych co po za swoim najwyższem ducho- 
wnem powołaniem, dokonali dla cywilizacyi, sztufc, 
nauk, dla postępu ludzkości, mówiąc słowami dzi 
Biejszych teoryj, więcej niż wszystkie dynastye świe­

ckie — z tego szeregu nieprzerwanego w ielkością  
świętości, zaledwie kilka imion jest popularnych, 
powszechnie powtarzanych, bo ich ludzkie ułomno­
ści dostarczyły materyału dla pamflecistów histo­
rycznych. Ci co pomijają tylu Papieżów, którzy w 
pierwszych wiekach chrześciaństwa ponieśli śmierć 
męczeńską, co niewspominają o wielkich postaciach 
biskupów rzymskich w wiekach średnich wszędzie 
aiosących apostolstwo wiary, poruszających ludy 
chrześciańskie do obrony przeciw islamizmowi, u- 
trzymujących swą powagą równowagę i przywraca­
jących zgodę między tylu książętami i w całej 
hierarchii feudalizmu —  ci, co milczą o zasługach 
papiestwa na polu umiejętności i sztuki w epoce 
odrodzenia, lub o jego wpływie na losy narodów, 
ci co niezwracają uwagi na samą trwałość tej naj­
wyższej instytucyi, najlepsze świadectwo dla jej 
piastunów —- powtarzają tylko dwa lub trzy imio­
na tych Papieży, których historya w mniej korzy- 
stnem przedstawia świetle. A jeszcze te wyjątki 
kilku złych wśród kilkuset najczcigodniejszych, bę­
dące właśnie stwierdzeniem świętości papiestwa, 
bo ich zboczenia i upadki czemżeż są wobec tylu 
cnót, poświęceń, wielkich czynów i wielkich ofiar 
olbrzymiej większości, te wyjątki powtarzamy nie- 
przedstawią się nam tak czarno i zbrodniczo, gdy 
odrzucimy cały gruby pokład potwarzy i tenden- 
cyjnych amplifikacyi tak współczesnych jak po­
tomnych.

Lecz kalumnia historyczna przeciw osobistościom  
Papieży niezdoła dostarczyć broni  ̂przeciwnikom 
dogmatu nieomylności. Nieomylność ta bowiem 
niejest darem i łaską dla życia prywatnego, bo w 
takim razie niebyłby to dogmat o nieomylności Pa­
pieży, ale o ich świętości osobistej. Wszelako i pod 
tym względem nieomylność Papieży jako piastunów 
czystej wiary w sprawach dogmatycznych i moral­
ności chrześciaóskiej, jako ostatecznego trybunału 
od którego nie ma apelacyi dla sumień wiernych, 
starano się w czasie Soboru watykańskiego i tak 
niestety głośnej wówczas polemiki członków opo- 
zycyi, wyszukać dowodów, że Papieże mogą się o-

mylić, żc się mylili. Po długich szperaciach znale­
ziono pozór do podobnego zarzutu, że Papież Ho- 
noryusz III w wieku VI niepotępił stanowczo he- 
rezyi monotelistów, którą jego następcy wraz z so­
borem potępili i klątwą obciążyli.

X. Krechowiecki założył sobie w dziele pomie- 
nionem te errata historyi zbić 1 sprostować. Od- 
powiednio do tego założenia nietrzymał się w pra­
cy swojej porządku chronologicznego, lecz podzie­
lił ją na trzy części: 1) zarzuty przeciw nieomyl­
ności papieskiej, a więc przeciw prawowitej i nie­
skalanej nauce Papieży; 2) przeciw ich moralności; 
3) przeciw władzy Papieży i jej użyciu

Część pierwsza obejmująca do 200 stronnic do­
tyczy tylko zarzutów o błędne wykładanie nauki, 
a zatem jest ona najważniejszą ze względu na do­
gmat nieomylności. Najlepszym dowodem przeciw 
tym zarzutom jest to właśnie, że ograniczają się 
one do odległych czasów, medość obfitujących w 
źródła, do pierwszych wieków chrześciaństwa. Ża­
den z późniejszych papieży medostarczył nawet 
pozoru, aby się w czemkolwiek rozminął z ścisłą  
tradycyą dogmatyczną kościoła, nawet w czasach 
schizmy w kościele rzymskim żadnego błędu do­
gmatycznego zarzucić tu niemożna było. Zarzut 
przeciw Honoryuszowi IH o t. z. fałszywe dekre- 
talya, który tyle narobił w ostatnich czasach ha­
łasu, zajmuje większą częśc książki. Dowodnie tam 
okazano na podstawie cytat zakwestjonowanego li­
stu Papieża do patryareby konstantynopolitańskie­
go, że świątobliwy ten pasterz mepotwierdził w ni- 
czem herezyi monotelitów, uznających tylko jedną 
wolę, to jest wolę boską w Chrystusie, a zatem 
sprzeciwiających się doskonałości dwóch natur 
ludzkiej i boskiej, tylko medość o jej błędach za­
wiadomiony niepotępił jej wcześnie i stanoweso.

Pierwsza ta część dzieła X Krechowieckiego 
jest dobrym zadatkiem dalszych prac w tym kie­
runku historyi papiestwa, przyznać należy stano­
wiącym dotąd wielką szczerbę w literaturze ko-

ŚCDobLPtlS c z e n ie  znakomitego dzieła to naby­

tek dla piśmienictwa ważniejszy niż orginalne mier- 
aości. Niemógł lepszego wyboru uczynić X. Stani­
sław Puszet, jak przyswajając uam jednego z naj­
potężniejszych nowoczesnych myślicieli, najgłębszych 
filozofów i apologetów chrześciańskich, a którego 
mogliśmy znać, dotąd tylko z trzeciej ręki, to jest 
w tłumaczeniach francuskich lub niemieckich. Obok 
Chatsaubrianda, Desmestra i Nicolasa nmgą sta­
nąć Donoso Cortes i Balmes jako przedstawiciele 
tej głębokości religijnej połączonej z gorącością 
duszy, co wydała niegdyś takich mistyków jsk  św. 
Teresa, takich zakonotwórców jak św. Ignacy Lo- 
jola.

Jest też przy wielkiej głębokości i spokoju w do­
wodzeniu myślicieli hiszpańskich ten ogień duszy, 
porywający czytelnika, ten polot myśli olśniewa­
jący swym blaskiem. Lec', książka o protestanty­
zmie czy to nie rzecz spóźniona dzisiaj, kiedy już 
inne zagrażają katolicyzmowi niebezpieczeństwa, a 
antagonizm protestantyzmu słabnie w obec wspól­
nej obrony pierwotnych zasad chrześciaństwa? Py­
tanie to zadaje sobie także tłómacz, lecz dobrze, 
że nim się r>iezniechę°ił. Cyklus błędów otwarty 
reformacją XVI stulecia do dziś dnia niezamknięty, 
choć protestantyzm widocznie się rozkłada pod 
wpływem racjonalizmu. W nim jednak szukać na­
leży źródeł tego prądu, który dziś wpada w mo­
rze bezwyznaniowości. Dzieło Balmesa zdoluem 
jest też podać klucz do niejednej zagadki współ­
czesnej, a w wielu miejscach autor znachodzi w 
wypadkach obecnych potwierdzenie swych dowo­
dzeń i przewidzeń. Badając naturę protestantyzmu 
na tle cywilizacyi europejikiej i zestawiając ją z 
wpływem katolicyzmu autor podejmuje wszystkie 
zagadnienia do dziś nierozstrzygnięte, zawsze ży­
wotne. Wykazuje on dowodnie, jak przejściową 
tylko fazą może być protestantyzm, którego już 
sama nazwa nic niema dodatniego, jest tylko ne- 
gacyą, protestem. Usunąć afirmacyą, to jest ko­
ściół katolicki a samo się rozumie, że protestan­
tyzm traci racyę bytu, bo niema przeciw czemu 
protestować. Widzimy też dziś, że prześladowanie

kościoła katolickiego sprowadza rozkład w obozie 
reformacyi. Lecz nawet w stosunku do postępu 
społecznego i dążeń ludzkości protestantyzm nic 
nie przynosi dodatniego. Dążeniem tem ogólnem 
ma być wolność, a nauka Kalwina i Lutra opiera 
się ta  zaprzeczeniu wolnej woli. Historjozofia ra­
cjonalistyczna zwykła stawiać epokę reformacyi ja­
koby jutrzenkę nowych idei, wielkich nabytków 
moralnych, postępu duchowego.

Balmes szczegółowo wskazuje jak ułudną jest ta 
aureola, jską otoczono głowę Lutra i innych he- 
rezjarchów, co Kaulbach w obrozie swoim plasty­
cznie przedstawił. Balmes ma przeto nietylko zna­
czenie apologety i dzielnego szermierza w obronie 
prawd katolickich, lecz obejmuje zarazem szeroką 
dziedzinę stosunków cywilizacyjnych i społecznych 
świata, a  wzrokiem swoim dosięga naszych czasów  
i problematów przyszłości

Protestantyzm się przeżył —  znów tylko kato­
licyzm i niedowiarstwo staczają zapasy. Lecz na­
tomiast cezaryzm podniósł głowę. Pisaliśmy jnt 
obszernie o krótkiej lecz pełnej treści broszurze 
X. Arcybiskupa Maniuga. Miło nam zapisać tutaj 
UJ pojawienie się w tłomaczeniu polskim, pióra 
Dr M iłkowskiego, który nam już przyswoił cały 
szereg publikacyi katolickich, że tylko wspomniemy 
niedokończoną jeszcze Historię Filc-zofji Le fore ta. 
Dodać winniśmy, że zarówno tłomaczenie X. Pu- 
szeta dzieła B alm esa, jak, tłomaczenie Dr Miłko- 
WBkiego pod względem językowym niezostawia nic 
do życzenia. Rzecz nader ważna, bo nic niema 
niebezpieczniejszego dla czystości języka nad tło ­
maczenie służące często za pomost obcych form 
stylistycznych i gramatycznych. Z Dr Miłkowskim  
możnaby się tylko spierać o używanie podwójnego 
»?, lecz to spór, który kiedyś roztrzygnąć będzie 
musiała Akademja, gdy przystąpi do ustalenia Fa­
sad pisowni.

- -
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właśc. Kolanek. Kajetan Teodorowicz, właśc. Mi- 
chaloza. Władysław Przy by sławski, właściciel Uni­
ża. Władysław Wielowiejski, właśo. Olejowej Ko- 
rolówki. Włodzimierz Gniewosz, przełóż, obszaru 
dworskiego w Kunisowcacb.

Łańcut. Hr. Alfred Potocki. Stefan Prek. 
Janusz Darowski. Szczęsny Firlej. Józef Konecki. 
Hr. Karol Scipio. Władysław Bzowski. Antoni 
Oborski.

Myślenice Marceli Sobolewski, właśc. Osie- 
czan. Zygmunt Wilkoszewaki, przełóż, obszaru 
dwor. w B pstry. Wacław Adamski, adjunkt sądo­
wy w Myślenicach. Jakób Stanisza, obywatel w 
Myślenicach. Kazimierz Przychocki, notaryusz w 
Myślenicach. X. Stanisław Lewandowski, pleban w 
woli Radziszowskiej. Apolinary Kwieciński, dzierz. 
Lubnia. Awit Wilkoszewaki, właśo. Toporzyska. 
Henryk Haller, właśc. Jurczyc.

N i s k o .  Hr. Ferdynand Hompesch. hr. Euge­
niusz Kinsky. Antoni Komorowski, hr. Alfred Po­
tocki. hr. Alfons Mniszech. Walenty Padowicz. 
Henryk Malinowski. Cypryan Dzięgielowsui. Leon 
Pankiewicz. Adolf Grylewski.

Nowy Sącz. Teodor Zdanowski. Eugeniusz 
Zielińłki. Marceli Żuk Skarszewski. Aleksander 
Skrzyński. Antoni Kosterkiewicz. Władysław Żuk 
Skarszewski.

Tarnobrzeg- hr. Jan Tarnowski w Dziko­
wie . X. Hieronim Lubomirski, w Rozwadowie. 
Feliks Dolański, właśc. Grębowa, bar Eustachy Ho- 
roch, właśc. Chwałowic. Bar. Kalikst Horocb, 
właśc. Wrzaw. Jan Zaklika, właśc. Koćmierzowa. 
Edmund Wojnarowski, właśc. Zarzekowic. Franci­
szek Greger rządca dóbr Mokrzyszowa. Franciszek 
Popiel, właśc. Kotowej Woli. Bruno Trojacki, 
właśc. Pniowa. X. Marceli Steczkowski, pleban z 
Grębowa.

Tłumacz. Paweł Niaorowicz. Jan  Ohano- 
wiez. Mieczysław Rokosowski. Alfred Dobrowolski. 
Konstanty Ładomirski. Grzegórz Lukasiewicz. S ta­
nisław Pieńczykowski. Julian Zawadzki. X. Abdiasz 
Szenarowicz, proboszcz obrządku gr. katolickiego.

Zaleszczyki. Eugeniusz Szadkowski. Dr. 
Antoni Zakrzewski. Władysław Niewiadomski. Mie­
czysław Skólski. Ziemowit Siemiginowski. Dr. Ma­
ksymilian Brodacki. Witołd Wolański. X. Dominik 
Ostoja Stobiecki, gr. kat. prob. Soter Sochanik. 
Kajetan Torosiewicz. Br. Erazm Heydl.

W N a d w o r n y  i R a w i e  wybory nie przyszły 
do skutku.

Z powodu nie przyjścia do skutku wyborów do 
Rad powiatowych w S try ju , Nadworny i Rawie, 
Namiestnictwo rozpisuje na nowo wybory: do 
Rady pow. Stryjskiej, na d. 14 maja 5 członków 
z miasta Stryja a  na d. 15 maja 8 członków z 
większej własności ziemskiej; do Rady pow. Na­
dwarciańskiej na d. 14 maja 9 członków z wię­
kszej własności ziemskiej; do Rady pow. Rawskiej 
na d. 21 maja 8 członków z większej własności 
ziemskiej.

N. Pan sankcyonował postanowieniem z 17 kwiet­
nia uchwaloną na ostatniej sesyi Sejmu galicyjskie­
go ustawę, którą pozwala się gminie miasta Bro­
dów pobierać przez sześć la t,  począwszy od Igo 
styoznia 1874 r., dc datek gminny od gorących na­
pojów i od piwa w wysokości 80%  podatku feon- 
sumcyjnego.

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego po­
wiatowego Franciszka W o l f a r t h a  za jego zezwo­
leniem w tym samym charakterze z Mielnicy do 
Wojaiłowa, a  sędziego powiatowego Edwarda B i­
l i ń s k i e g o  z Niemirowa do Mielnicy.

Wiedeń 30 kwietnia. Na wczorajszem (57) 
po-i rdzeniu Izby deputowanych złożono do kon­
stytucyjnego traktowania petycyę dróżników w po­
wiecie Sanockim o uznanie ich za uprawnionych 
oraz ich wdów i sierót do pobierania emerytury; 
petycyę Faustyna Hawrycza gr. kat. administratora 
w Szyszkowcach w Galicyi o podwyższenie płac 
gr. kat. duchownym w Galicyi; petycyę wydziału 
powiatowego w Gorlicach o rozpoczęcie jeszcze tej 
wiosny budowy linii kolei żelaznej Grybów-Zagó­
rze; wreszcie petycyę gmin Kopki, Turnogóra, 
Groble, Lętowka i Łowisko o zniesienie podatku 
spadkowego i zaprowadzenie prawnej stopy pro­
centowej.

Prezes Izby Dr. R e c h b a u e r :  Mam smutny 
obowiązek zawiadomieuia Panów, że śmierć znów 
wyrwała jednego członka z pośród nas. Deputo­
wany z Galicyi Julian K i r c h m a y e r ,  wybrany z 
gmin wiejskich Kraków-Wieliczka-Chrzanów umarł 
24 b. m. po długiej chorobie. Zdaje mi się, iż 
odpowiem myśli Panów, jeźli Was wezwę, abyście 
przez powstanie z miejsc swój żal wyrazili. (Izba 
uczyniła zadość wezwaniu).

Następnie prowadzono dalej obrady nad ustawą
0 zewnętrznych prawnych stosunkach stowarzyszeń 
klasztornych. Już list wczorajszy wiedeński podał 
dostatecznie przebieg tych rozpraw, a uzupełnił je 
telegram; ograniczamy się więc na wzmiance, 
że cała ustawa przyjętą została w drugim od­
czycie.

— Na ostatniem posiedzeniu wydziału budżeto­
wego Izby deputowanych zdawał dep. W e i s s  v. 
S t a r k e n f e l s  sprawę o petycyach profesorów u- 
niwersyteckich w Krakowie, Lwowie i Innsbrucku 
co do obliczania dodatków co pięć lat według ca­
łego czasu służby przepędzonego w urzędzie nau­
czycielskim, bez względu na różnice wyłuszczoue 
w ustawie z 9 kwietnia 1870, oraz co do ustano­
wienia najmniejszej płacy na 2000 zł. Po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono zgodnie z wnioskiem spra­
wozdawcy, aby wezwać rząd, iżby jeszcze w ciągu 
bieżącej sesyi przedłożył projekt zmiany § 4 usta­
wy z 9 kwietnia 1870, § 3 ustawy z 8 maja 1871
1 § 3 ustawy z 9 marca 1872, mianowicie w ten 
sposób, aby wszystkim profesorom uniwersyteckim 
obliczano dodatki pięcioletnie według czasu, jaki 
przepędzili w charakterze zwyczajnych profesorów 
uniwersyteckich lub profesorów zakładu medyczno- 
chirurgicznego, czy to przed, czy po prawomocno­
ści tych ustaw.

— D e l e g a c y a  w ę g i e r s k a  odbyła onegdaj 
wieczór pełne posiedzenie, które trwało zaledwie 
kwadrans. Uchwalono przydzielić wydziałowi woj­
skowemu petycyę miasta Pesztu i węgierskiego sto­
warzyszenia przemysłowego o oddanie części do­
staw dla armii przemysłowcom węgierskim; oraz 
przyjęto do wiadomości wynik ukonstytuowania się 
wydziałów.

— Wydział marynarki delegacyi węgierskiej roz­
począł już obrady nad przydzielonym sobie budże­
tem i przyjął pierwsze sześć tytułów niemal zgo­

dnie z preliminarzem; dotychczas wykreślono łącz­
nie 210,000 zł. Stan marynarki państwa austryac- 
kiego, jaki się okazuje z przedłożeń delegaoyj jest 
w ogólnych zarysach następujący:

11 okrętów pancernych, z tych 7 okrętów kaza­
matowych (Kaiser, Li3sa, Custozza. E. H. Albrecht, 
Kaiser Max, Don Juan , d’A ustria, Prinz Engea), 
4 fregaty (E. H. Ferdinand Max, Habsburg, Sala­
mander, Drache);

8 okrętów wysokobrzeżnych, z tych 3 fregat?, 
(Novara, Radetzky, Laudon), 5 korwet (E. H 
Friedrich, Dandolo, Dunaj, Helgoland, Fasana);

17 okrętów niskobrzeżnych, z tych 3 korwety 
(Zringi, Frandsberg, Aurora), 5 łodzi działowych 
(Hum, Velebich, Dalmat, Reka, Sans=go), 5 pa­
rowców szrubowych dwumaBztowych (Kerka, Na- 
renta, Move, Albatros, Nautilus), 4 parowce (Cur- 
tatone, Andreas, Hcfar, Taurus, F ium e);

2 statki pocztowe (cesarzowej Elżbiety, Mi­
ramar) ;

2 statki przewozowe dla wojska (Triest, Gar- 
sagno);

1 statek przewozowy dla materyałów (Pola);
1 okręt zapalny (Seehund);
1 statek warsztatowy (Cyklop);
2 ja ch ty  (Greif, Fantasie).
Ogółem 45 okrętów z machinami parowemi o 

sile 16,475 koni, 275 dział ciężkich, 123 lekkich. 
Wartość okrętów wraz z machinami wynosi 
45,379,000 z łr . , wartość dział z tern co do nich 
należy 4,789,400 złr. Ogólaa zatem wartość ma- 
teryału floty wojennej czyni 50,168,400 złr.

Do tego doliczyć trzeba na „Dunaju" dwa mo­
nitory o sile 160 koni, z 4 ‘działami ciężkiemi; 
wartość okrętów wynosi 406,000 złr., dział 13,800 
złr., dalej 17 okrętów do ćwiczeń i do przewozu 
węgli wartości 638,300 złr., 6 łodzi wielkich o sile 
356 koni wartości 507,000 złr. W Pola prócz 
tego barki parowcowe, doki itp. wartości 1,394,480 zł

Łodzie, barki itd. w Lissie, Comber, Zadarze, 
Tryeście, wartości 86,340 złr.

Ogólna wartość właściwego stanu floty wynosi 
53,224,320 złr, Załoga rzeczywistych okrętów wo­
jennych składa się z 9039 ludzi.

Na ostataiem posiedzeniu komisyi dla refor­
my podatków dr. S c h a u p  uzasadniał swój wnio­
sek, ażeby obrady tej komisyi zostały przerwane i 
dopiero na jesiennej sssyi Rady państwa napowrót 
podjęte. Przeciw wnioskowi przemawiali dep. Wol- 
from i dr. Beer a za wnioskiem dep. Auspitz, ba­
ron Tinti i K r z e c z u n o w i c z .

Minister skarbu usilnie wzywał bomisyę, ażeby 
nie zgodziła się na odroczenie i przed zamknięciem 
sesyi wykończyła przynajmniej operat o podatku 
domowym. Mimo to komisya zgodziła się znaczną 
większością głosów na odroczenie obrad. Głównie 
przeważał ten powód, że obrady nad pierwszemi 
paragrafami ustawy o podatku domowym zajęły 
tyle czasu a nawał pracy na pełnych posiedzeniach 
Izby nie pozwoli członkom komisyi schodzić się 
na częste posiedzenia.

— Mowa dep. K r z e c z u n o  w i c z a  podczas roz­
praw ogólnych nad ustawą o uregulowaniu zewnę­
trznych stosunków prawnych stowarzyszeń klasztor­
nych:

„Policya! polieya! i jeszcze raz polieya! wołają 
w imie wolności. (Oklaski, śmiech). Gdybym chciał 
scharakteryzować wszystkie mowy z a  tą  ustawą i 
za jej podobnemi, które tu poprzednio wniesiono, 
nie mógłbym tego lepiej zrobić od jednego z mów­
ców Izby panów, który rzekł: „jeżeli kościół za 
pomocą policyi otrzymał w dawniejszych czasach 
uprzywilejowane stanowisko wyjątkowe, to musi ten  i  
zgodzić się na to, aby go z honorową eskortą po­
licyjną wprowadzono na powrót na stanowisko nor­
malne". (Głosi z lewicy: Bardzo dobrze!)

Tak, panowie, poezya ma swoje kaprysy lub mo­
że je mieć; zawsze jest piękną i zieloną jak wio­
sna. Jeżeli atoli mamy na seryo mówić o wolności 
to należy w tern położeniu, w jakiem dziś si^ znaj­
dujemy z ustawami wyznaniowemi, po prostu po 
rzucić i tylko porzucić stanowisko wyjątkowe, usu­
nąć przywileje, znieść przymus zewnętrzny do wy­
konywania tych przywilejów, a dopiero wtedy sta­
niemy tam, gdzieśmy stać powinni jako mężowie 
wolni.

Jeżeli tedy w ustawie tej widzę, iż nikt nie mo­
że być przymuszonym do pozostania w klasztorze, 
to tylko zgodzić się z tern mogę. I  jeźli dalej w 
niej widzę, że wielkie nagromadzenie nieruchomo­
ści w martwej ręce ma być ścieśnionem, na to 
także zgodzić się mogę.

Lecz projekt idzie o wiele dalej. Podaje on prze­
pisy sprzeciwiające się widocznie zasadom wolnym, 
zawiera przepisy niedające się żadną miarą pogo­
dzić z ustawami zasadniczemi państwa z r. 1867. 
Jeden z poprzednich moWców badał tę ustawę w 
pewnym kierunku, ale w jakim ? Dał nam miano­
wicie do zrozumienia, że za mało jest w niej środ­
ków policyjnych. Ja  zastanowię się nad nią w in­
nym kierunku, mianowicie podniosę środki policyj­
ne, które już zawiera. I tak czytamy w § 5:

„Pozwolenie nie może być udzielonem, jeźli sto­
warzyszenie co do swych celów lub według treści 
swych przepisów sprzeciwia się porządkowi publi­
cznemu, dobrym obyczajom lub względom gospo­
darstwa publicznego".

_ „Jeżeli warunków tych nic posiada stowarzysze­
nie już istniejące, natenczas w myśl § 9 może mu 
być pozwolenie rządowe odebranem".

Zastósowanie tych przepisów, interpretacya tych 
elastycznych wyrażeń, bo że są elastyczne nikt nie 
zaprzeczy, wszystko to pozostawiono policyi, mia­
nowicie administracyi państwowej.

Wydział zamieścił nowy § 6, według którego za­
trzymano obowiązujące dotychczas przepisy, które 
ograniczają wstąpienie obcokrajowców do felaszto 
rów krajowych lub ich filij krajowych, a tem sa­
mem może im rząd wstąpienia zabronić. Jeden z 
deputowanych z tamtej (lewej) strony twierdził, że 
to jeszcze za mało, że w ogóle należy bez ogródki 
zakazać mnożenia się klasztorów.

Mnie się to wydaje środkiem policyjnym, któ­
ry z wolnością osoby pewnie pogodzić się nie da.

W ostatnich czasach czytaliśmy w dziennikach 
wiedeńskich piorunujące artykuły przeciw ustawo­
dawcom w Rumunii, którzy żydom krajowcom chcie­
li zabronić wyszynku wódki w Rumunii (śmiech); 
ci jednak, co się z pewnością godzą z temi pioru- 
nującemi artykułami, głosują tu za przepisem za­
braniającym obcokrajowcowi wstąpić do klasztoru 
krajowego.

Dalej zamieścił wydział nowy §. 7 , w którym 
zakazano rządowi udzielać pozwolenia niektórym 
klasztorom do zbierania jałmużny. Jeżeli rząd po­
zwoli, nie będzie to wprawdzie niebezpiecznem dla 
państwa, ale przecież chciano mu tego zabronić.

Już w brzmieniu przedłożenia rządowego był za­
warty przepis, mojem zdaniem nieuzasadniony, 
że stowarzyszenie klasztorne może być zniesionem,

jeźli jego członkowie popełnią ponownie, t. j. dwa 
lub trzy razy zbrodnię

Cóż więc ma stowarzyszenie robić? Czy ma wi­
nowajcę jak żebraka natychmiast wypędzić, je ­
źli raz popełnił zbrodnię ? Bo inaczej narazi się 
na niebezpieczfństwo zniesienia. Wydział sądził 
mianowicie, że rząd może i powinien cofuąć po­
zwolenie rządowe, t. j znieść klasztor, jeżli człon­
kowie jego ponownie dopuścili się zbrodni.

W przedłożeniu rządowem było zamieszczonem: 
jeźli ponownie u z n a n i  z o s t a l i  w i n n y m i  zbro­
dni, według wniosku wydziału zaś ma wystarczać, 
jeźli ponownie d o p u ś c i l i  się zbrodni. Cóż tu 
wydflał miał nam yśli? M iż wystarczać, aby ad- 
ministracya państwa rozstrzygała bez wyroku sę­
dziego, czy zbrodnia popełnioną została, lub nie?

W §§. 17 i 25 zarządzono coroczne sprawozda­
nia do władz o liczbie osób i o majątku stowa­
rzyszenia — chociaż żadna nie zaszła zmiana — 
zaiste przepisy te przypominają przepisy dawnych 
czasów policyjnych, które tylko dla tego wydane 
zostały, aby wiele rządzić i wiele pisać.

W kilku paragrafach projektu zawarte są prze­
pisy, które prawo nabywania przez klasztory wła­
sności — nie tylko nieruchomości, lecz także ma­
jątku ruchomego — nad miarę ścieśniają. Nie wi­
dzę w tem powodu słusznego, co więcej, zdaniem 
mojem przepisy te sprzeciwiają się ustawom zasa­
dniczym. W ustawach zasadniczych bowiem wyra­
źnie wypowiedziano zasadę, iż każdy może naby­
wać własność, a dla martwej ręki zapowiedziano 
ograniczenia, lecz tylko co do nieruchomości, nie 
zaś co do majątku ruchomego.

Jakże można w tej ustawie zamieszczać przepi­
sy widocznie sprzeciwiające się ustawom zasadni­
czym państwa, nie zmieniwszy wpierw tych ostat­
nich, jak  się to stało w Prusach, gdzie pierwej tj 
przed przyjęciem podobnych ustaw, zmieniono 
przynajmniej kilka paragrafów konstytucyi.

Dalej w §. 27 powiedziano, że władza krajowa 
w razie p o d e j r z e n i a ,  iż wewnątrz stowarzy­
szenia klasztornego ponełniono czyn sprzeciwiający 
się ustawom, zarządzić powinna wizytacyę tegoż, 
a jeśli zwłoka cie gro?i niebezpieczeństwem, ma 
o tem zawiadomić biskupa.

Liberałom z tamtej (lowej) strony Izby niebyło 
na tem dosyć; sądzili, że to się niespodziewanie 
stać powinno, bez niczyjej wiedzy, tak jak rewizya 
kasy (śmiech z lewicy). Ależ jakże to pogodzić 
można z u s t a w a m i  z a s a d n i c z e m i ?

Nie mówię z w o l n o ś c i ą !  Bo o zasadzie wol­
ności na stanowisku t e g o  liberalizmu nie może 
bzć mowy (śmiech z iewicy). Z ustawami zasa­
dniczemi pogodzić się to nie da. W ustawach 
zasadniczych powiedziano wyraźnie, że rewizya 
domu może być przedsięwziętą bezpośrednio przez 
władze administracyjne tylko na zasadzie rozkazu 
sędziego z przytoczeniem powodów, i tylko w ra­
zie, jeśli zwłoka grozi niebezpieczeństwem; tym­
czasem §. 27 pomija zwłokę grożącą niebezpie­
czeństwem i w każdym wypadku podejrzenia po­
zwala władzy krajowej odbyć wizytacyę klasztoru. 
Jakże to się zgadza z ustawami zasadniczemi? 
Jakże panowie możecie to uchwalać, nie zmieniw­
szy pierwej ustaw zasadniczych?

Motywa rządowe przytoczyły nam jeden powód 
za  ustawą, który mówcy z tamtej (lewej) strony 
Izby bliżej wyjaśnili, mianowicie ów wielki wpływ, 
owe stanowisko wpływowe klasztorów i niebez­
pieczeństwo ztąd pochodzące, jeśli się stanowisko 
jego nadużywa. Panowie! Nie wiem jak  w innych 
krajach koronnych, ale co do Galicyi, nie umiał­
bym nic opowiedzieć o tem wpływowem stanowi­
sku. Zresztą stanowisko to nie może być tak 
bardzo wpływowem, skoro się tak pisze i mówi, 
jak to czytamy i słyszymy.

Podniesiono także obawę przed nadużyciami. 
Lecz jeżeli tym wpływowym klasztorom odbierze­
cie władzę zewnętrznego przymusu, to czegóż się 
więcej przyjdzie obawiać ?

Dziś powiedział jeden z mówców z tamtej (le­
wej) strony Izby: w dzisiejszych czasach nie po­
trzeba klasztorów, bo umiejętność, którą w średnich 
wiekach uprawiały klasztory, stała się wspólnem 
dobrem wszystkich. Również nie potrzeba klaszto­
rów do uprawy roli, polepszenia kultury; to robią 
inni. Na to także się zgadzam; ale nie zgadzam 
się z wnioskiem z tego wyprowadzonym: że teraz 
nie mają już klasztory prawa do bytu. To nie 
jest wniosek dobry. Uprawnienie klasztorów do 
bytu nie leży w uprawie umiejętności lub ziemi, 
lecz w wolności, aby każdy to robił, co mu się 
podoba. Nie, panowie, nie obawa przed niebez­
pieczeństwem pcha do takich ustaw, jak przedło­
żona ; jeszcze raz kładę na to Dacisk, że jest to 
namiętne rozdrażnienie , które teraz opanowało 
środkową Europę: stało się to teraz modą, a 
wszyscy idą za nią (śmiech z lewicy). Mnie 
osobiście nie wiele to zajmuje, lecz nie mogę tego 
pogodzić z memi zs sadami wolności. Zastanowiw­
szy się nad tem i przywiódłszy sobie na pamięć 
teoryę Darwina, sądzę, że nigdzie dla swej nauki 
lepszego nie znajdzie dowodu, jak w tej ludzkiej 
chuci naśladowania (śmiech z prawicy i lewicy, 
oklaski z prawicy). .

Słyszeliście panowie także w t 0J Izbie napo­
mnienia — przypominacie je  sobie — że z takie- 
mi ustawami wyznaniowemi nie możemy pozostać 
za innemi państwami. W tej chuci naśladowania 
postąpiono nawet tak daleko, że uczyniono wnio­
ski o wydalenie Jezuitów i klasztorów z nimi spo­
winowaconych ponieważ taki sam wniosek w są- 
siedniem państwie właśnie przyjęto.

Otóż, panowie, my musimy zważać na to, czy 
dobrze jest wszystko naśladować, co się w tem 
państwie dzieje. Jeden z szan. członków tamtej (le­
wej) strony Izby mówił o wielkim mężu  ̂ stanu, 
który nie pójdzie do Canossy. Oczywiście, że z 
pewnością nie pójdzie do Canossy, odniósł prze­
cież wielkie zwycięztwa — nawet kosztem Austryi, 
Ten wielki mąż stanu jest atoli chciwym wojny. 
Od początku swej działalności i ponieważ teraz nie 
jest zajętym nieprzyjacielem zewnętrznym, s t w o ­
r z y ł  sobie przeciwników na wewnątrz i chce ich 
zgiąć pod swoje jarzmo. Zdaje mi się, że to tłu ­
maczy się nawet psychologicznemi powodami.

Lecz, panowie, czyż we wszystkiem mamy iść 
za tem mocarstwem? Czyż nie dosyć, że w nie­
których rzeczach m u s i m y  iść za niem, że w nie­
których rzeczach nietylko my, ale wszystkie pań­
stwa Europ? zmuszone są iść za przykładem tego 
państwa? Gdyż państwo to stawszy się silnem 
przez zabory, postępując bezwzględnie z podbite- 
mi ludami, stało się silne przez swoją organ iząeyę 
wojskową, jaką ma dotychczas, przez cezaryzm 
wojskowy, o którym dotychczas niesłyszano w hi­
storyk Całą ludność męzką zabrało do wojska i 
wychowuje na narzędzia — czego? absolutyzmu.

Jak zmora zawisło to państwo na wszystkich 
państwach Europy i wszystkie państwa Europy 
składają pieniądze i ofiary w ludziach, aby mieć

taką samą organizację, aby się nis s tić  wa­
salami tego mocarstwa. Jesteśmy więc z m u s z e n i  
iść za t y m  przykładem. Czyż mamy iść także za 
innemi przykładami tego mocarstwa? Czy pójdzie­
my za jego przykładem nawet wtedy, jeźli uchwa 
łi ustawę prasową, i to nieliberalną ? (Głosy z pe­
wnością niel) Zdaje mi się że nie —• t. j. ludzie 
wolno myślący nie! (śmiech).

Panowie! Mijcm zdaniem zanadto wyśrubowano 
nadużycia kościoła i klasztorów; mojem zdaniem 
większą im władzę przypisują, niż mają, chcą zro­
bić męczenników, którzy zwiększą jeszcze ten 
wpływ obawę wzbudzający.

Zdaje mi się że nadużyć kościelnych i klasztor­
nych mniej się teraz obawiać trzeba, niż nadużyć 
policyjnych, jeźli zanadto wzmocnimy policję, ma­
jącą bagnety do rozporządzenia.

Skoro panowie tak dobrze pamiętacie nadużycia 
kościoła, przypomnijcie sobie także nadużycia po­
licyi (śmiecb). Zdaje mi się, że między panami 
wielu jest w tym wieku, że byli świadkami, jak 
dawniej prowadzono sprawy, a raczej bezprawia 
policyjne.

W owych czasach, a szczególniej w moim kra­
ju, było to rzeczywiście strasznem. Wszystkie po­
sady rozdano przybyszom z innych krajów, nawet 
na niższe posady zwabiano ludzi, nadając im przy­
wileje i wyższe płace. Jak sobie co do innych 
także krajów przypomnieć łatwo, służalcy policyj­
ni wietrzyli wszędzie rewolucyę; pisano denun- 
cyacye jedne za drugiemi; sędziowie otrzymywali 
od wyższych władz policyjnych wskazówki, jak  so­
bie postępować mają w sprawach lub zbrodniach 
politycznych; wszyscy ludzie inteligentniejsi, któ­
rzy sobie pozwolili wolniejszego ruchu, opisywani 
byli jako rewolucjoniści; sędziowie i urzędnicy 
polityczni szukali zasług i znajdowali je w spra­
wach policyjnych. Przypomnijcie sobie panowie, że 
wasze Kufsteiny, Spielbargi i inne więzienia poli­
tyczne bardzo były zaludnione. To był system po­
licyjny.

Twierdzić zapewne będziecie, że teraz już się 
tak nie stanie; skoro rząd odpowiedzialny jest 
przed parlamentem, to nie może już pójść tak da­
leko w sprawach policyjnych.

Tak, panowie, któż za to zaręczy, że po jednym 
rządzie nie nastąpi drugi, i że system policyjny 
coraz nie będzie silniejszy? któż wam za to zarę­
czy, że jeżeli w jednym kierunku popuścicie cugle 
policyjnemu systemowi, że to w innym kierunku tak­
że nie nastąpi?

Lecz panowie, najgorszym kierunkiem jest mie­
szanie się policyi do kościoła i do spraw kościel­
nych; jeżeli panowanie policyi wciśnie się także 
w zakres kościelny, to dla wolności jest nsjwię- 
kszpm niebezpieczeństwem.

Nie jednemu kapłanowi z czasów przed-r. 1848 
miałbym rzeczywiście do zarzucenia, że się poni­
żyli do służalców policyjnych; lecz właśnie wtedy 
polieya wywierała wielki wpływ na mianowanie i 
oddalanie duchownych urzędników.

Jeśli więc wpływ ten nadal utrzymacie, to wzmo­
cnicie przez to oczywiście policyę tak, że funkeyo- 
naryuMZA duchowni i zakony m u s z ą  w końcu stać 
się służalcami policyi (oklaski z prawicy, głosy: 
bardzo dobrze!).

Nie spoglądajcie Panowie na ten lub ów rząd, 
czy jest więcej lub mniej liberalnym, lecz patrz­
cie na przyszłość; w przyszłości wszystko jest 
możebnem; w przyszłości możebnym jest także 
rząd nieliberalny, uzbrojony w zasady przed m ar­
cowe; dla niego przygotowuje się grunt do sprę­
żystego systemu policyjnego, jeźli się wzmacnia w 
jakimkolwiek kierunku nadmiarę atrybucye poli­
cyi, a panowie robicie to we wszystkich ustawach 
wyznaniowych, robicie to także w niniejszej u- 
stawie.

Ponieważ w tej ustawie widzę tak znaczny po­
wiew policyjny, a powiew ten jest mi nader wstrę­
tny, i ponieważ nie mam nadziei polepszenia tej 
ustawy poprawkami, któreby ten powiew policyjny 
odwróciły, muszę więc głosować przeciw wzięciu 
jej pod obrady szczegółowe.

Miemcy.
Acz spóźnioną nieco, podajemy dziś drugą mo­

wę posła N i e g o l e w s k i e g o  mianą w parlamen­
cie niemieckim d. 24 kwietnia przy drugiem czy­
taniu projektu ustawy o wydalaniu lub internowa­
niu kapłanów oraz przeciw poprawce posła toruń­
skiego Dra Meyera:

„Panowie! Przy tym projekcie ustawy nie mo­
gliśmy jeszcze zabrać głosu z powodu zamknięcia 
dyskusyi i dla tego zastrzegamy to sobie do trze­
ciego czytania. Artykuł dodatkowy atoli, propono­
wany przez posła Meyera, zniewala nas do oświad­
czenia się przeciw niemu.

Ustawa o bnnicyi sama w sobie już jest tak 
surowa, że nie potrzebuje zaprawdę obostrzenia. 
Ustawa o wygnaniu sprzeciwia się pojęciu miłości 
ojczyzny, my Polacy przynejmniój nie potrafimy 
pogodzić jej z miłością ojczyzny. Ale nie pojmuje­
my w ogóle, jak mogliście wygnanie nazwać łago­
dniejszym środkiem karnym. Śmierć naw6t lepsza 
od wygnania. Każdego też wygnańca ożywia to je­
dno pragnienie, aby mu dozwolone było przynaj­
mniej wśród swcich umierać. A przecież ustawa ta 
tak ma być obostrzona, że duchownego spotkałaby 
już kara, zanim jeszcze rozpoznano, aźali wypadnie 
orzec przeciw niemu wygnanie lub internowanie i 
czy w ogóle dopuścił się czego karygodnego, i to 
spotkałaby go kara najsurowsza, jaka człowieka 
spotkać może. Albowiem już podczas śledztwa ma 
być internowany, i to zanim sąd. zanim państwo 
uzna go winnym.

Sądzę, że ustawa sama bez tego artykułu do­
datkowego postarała się dostatecznie o środki kar­
ne ; ustawa proponowanego obostrzenia nie potrze­
buje. Dodatkowy ten wniosek utwierdza nas, Pano­
wie, w tem przekonaniu, że ta  ustawa o wygnaniu 
inne jeszcze będzie miała następstwa. Nie stanie 
rzecz na wygnaniu samych tylko księży; nie!

Przyjdzie owszem do tego, że takie ustawy mnożyć 
się będą aż do nieskończoneści, aż do osławionych 
proskrypcyj Sulli, za pomocą których nawet osoby 
prywatne wywierały ńa sobie nawzajem zemstę." 
(Oklaski w centrum).

W trzeciem czytaniu zaś d. 26 zabrał głos do 
§ 2 poseł X. Ke g e l ,  mówiąc jak następuje:

Panowie! Mając zamiar przemawiania przeciw 
niniejszemu paragrafowi ustawy, zawierającemu prze­
pisy karne, unikać będę wszelkich osobistości; wska­
żę tylko na słowa księcia kanclerza, które wyrzekł 
kiedyś do posłów polskich, że m a j ą  od  w y b o r ­
ców s w o i c h  p o l e c e n i e  b r o n i e n i a  t u t a j  
g ł ó w n i e  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .  Cieszę się, 
że znajdnję się w tój chwili wyjątkowo w położe­
niu zadosyćuczynienia z jednój strony woli kancle­
rza a wypełnienia zarazem obowiązku, jaki wobec 
wyborców przyjąłem.

Ponieważ dzięki kompromisowi, na szczęście czy 
na nieszczęście oznaczono stale siłę armii niemie- 
ckiśj na stopie pokojowćj, prz> to dla tój znacznej 
siły zbrojnej trzeba było wynaleźć nieprzyjaciela, 
a że przy obecnych konstelacyach politycznych nie 
zdołano wyszukać nieprźyjaciela zewnętrznego, więc 
zwrócono się r a  wewnątrz, by tu wynaleźć burzy­
ciela pokoju. Wywołano fa ta  morgana niebeźpi#- 
czeństwa grożącego państwu od Watykanu, od bi­
skupów i od ultramontanizmu, i otóż się znalazł 
wróg, walka może się rozpocząć. Wszystkie ustawy 
kościelno-polityczne, które w tój Izbie, w tym san­
hedrynie nowożytnym, obecnie pod obrady przycho­
dzą, mają na celu jedynie walkę przeciwko pozy­
tywnemu chrystyanizmowi, wypowiadają kościołowi 
wojnę, chcąc go osłabić, o ile możności nawet zni­
szczyć, lub zamienić na kościół państwowy na wzór 
rosyjski, gdzie powiedziano: „Jeden Bóg na nie­
bie, jeden car na ziemi." Może nawet zechcecie u- 
tworzyć niemiecfeo-katolicki kościół narodowy. Ależ 
byłoby to, Panowie, zamieszanie w pojęciach a 
potwór w rzeczywistości.

Tak więc, Panowie, walka przeciw kościołowi 
rozpoczęta; najpierw za pomocą ustaw o stowarzy­
szeniach religijnych, ustaw majowych i o przymu­
sowych ślubach cywilnych. (Głosy: § 2!) Wszakżeż 
?a mówię o kirach w § 2 ustanowionych. Teraz 
mają na kraj padeć niszczące kule ogniste, a ni­
niejsze projekty o internowaniu, o wygnaniu, <ł 
ekspstryowaniu biskupów i duchownych na wszyst­
ko rzucić pożogę. (Głosy: § 2!) Czyż nie mówię 
przeciw § 2? Już dzisiaj wielu biskupów i ducho­
wnych w więzieniu. Co zaś najbardziej uderza, to 
że sroga ta walka rozpoczęła się właśnie u nas, 
płomień prześladowania najjaśniej płonie w kato­
lickich krajach polskich.

Czy to może nowy sposób eksperymentowania, 
jakiego u nas doświadczają częściej? Może być, 
ale według mego zdania przyczyny zjawiska tego 
głębiej szukać wypada. Historya stwierdza, że da- 
woa Rzeczpospolita polska była na Wschodzie 
przedmurzem chrześciaństwa przeciw hordom ta­
tarskim, że to Jana Sobieskiego sztandar powie­
wał pod Wiedniem (głosy: § 2!) i że oręż tego 
polskiego króla bohatera zachował Niemcy od po­
wodzi fanatycznych hord muhamedańskich, że on 
bronił krzyż, chrześciaństwo i cywilizacyę w Euro­
pie od chwilowego przez półksiężyc zniszczenia. 
Jakaż to szczególniejsza taktyka nieprzyjaciół chrze­
ściaństwa i kościoła oczom naszym tu się odsłania 
względem tego przedmurza kościoła, które i tak 
już niszczone bywa knutem rosyjskim, wygnaniem 
biskupów i duchownych, mordowaniem wiernych 
cbrześciau unitów. (Głosy: § 2!) Ja  mówię o prze­
śladowaniach wynikających z tego paragrafu.

W Pruńech pierwszym, którego uwięziono a na­
wet wyrokiem świóckim z urzędu złożono, jest nasz 
czcigodny arcybiskup, następca św. Wojciecha, a- 
postoła Prusaków. Korzystam z dzisiejszój sposo­
bności, aby was uroczyście zapewnić (głosy: § 2!), 
i to w imieniu szanownych przyjaciół moich w tej 
Izbie, w imieniu wyborców naszych, że my jak do­
tąd tak i nadal będziemy uznawali arcypasterza 
naszego zwierzchnikiem duchownym, dopóki się 
Panu Bogu spodoba nam go zachować.

Ale ta walka, Panowie, jaką przeciw nam pro­
wadzono, dowodzi nam, że nie jesteśmy narodem 
umarłym, lecz żyjącym. Cele więzień za ciasne już 
dla pomieszczenia owych bohaterów za wiarę cier­
piących; mają oni być niebezpiecznymi dla pań­
stwa i dla tego według przepisów niniejszego pa­
ragrafu mają być wydaleni w świat daleki za góry 
i morza, aby tchnienie ich nie ogrzewało serc wier­
nych. Motywa zaś do niniejszej ustawy powiadają, 
że to wszystko stać się musi dla zabezpieczenia 
państwa, które przecież w milionach bagnetów ma 
obronę, i dla zachowania kościołowi autonomii. 
Panowie! co słowo to ironia! Walka ta  wreszcie 
ma być walką w imię kultury. Jeżeli to jest praw­
dą, to cesarze w pierwszych czasach chrześciań­
stwa byliby najprawdziwszymi apostołami kultury 
swego czasu. A to walka powagi przeciw powadze, 
oaństwa przeciw kościołowi. (Głosy: §2 !), a prze­
cież oboje są powagami. (Głosy: do rzeczy! niepo­
kój!) Panowie, będziecie już musieli wysłuchać 
mnie, jeżeli marszałek mi nie przerywa. (Marsza­
łek dzwoni). A więc ja  proszę o spokojność! 
(Śmiech!) Panowie się śmiejecie, ja  nie mogę się 
dopatrzeć niczego, coby mnie do śmiechu pobu­
dzać mogło. Czyż smutna ta  walka ma zape­
wnić ludzkości spokój i szczęście? Ja o tem nie 
wątpię, nawet jestem przekonany, że stanie się 
wręcz przeciwnie. Pogwałcenie najświętszych u- 
czuć pojedynczych osób nie prowadzi do uszczę­
śliwienia ludzkości. Więzieniem matki nie wywal­
cza się wolności dla dzieci. A każdy, kto wolDy od 
uprzedzeń, dopatrzyć się musi, że tutaj nie chodzi 
o formy zewnętrzne, lecz o zachowanie autonomii 
kościołowi, o egzystencją kościelnego życia dla k a­
tolików. Podobnych ustaw nie można nazwać libe- 
ralnemi, nie są one w duchu wolnej konstytucyi i 
nie są zdrowym pokarmem dla narodu rządzącego 
się konstytucyą. One zarażają soki reszty ustawo­
dawstwa, a w ten sposób nastąpić musi to samo, 
co spostrzegamy w takim razie u ciał fizycznych, 
cała konstytucja podpadnie zgniliźnie.

Kościół jest to instytucya boska, a ma zagwa­
rantowane sobie przez państwo prawa. Skoro p ra­
wa, jakie Bóg sam i boski założyciel kościołowi 
nadał, mówią, że będzie istniał aż do końca świa­
ta, jeżeli dalej sam założyciel ten nakazał, aby jo­
go następcy, nie zaś cesarze i królowie w kościele 
panowali, skoro, powiadam, państwo prawa te je ­
dnostronnie zrywa, wtenczas państwo przekracza 
swoją kompetencyę, a prawa kościoła dotkliwie 
narusza. Z kilku Btron tutaj starano się podnieść 
łagodność wniesionych ustaw. O tój łagodności, P a­
nowie, najlepiój sądzić możemy my, których tysią­
ce braci jęczy na wygnaniu esy to w stepach Sy­
biru, czy w świecie dalekim. Ależ my nie wyssa­
liśmy z piersi matki zasady: ubi bene ibi patria.

Na zakończenie oświadczam jeszcze to tylko, 
że niniejsze ustawy walczą przeciw Boskiemu pra­
wu kościoła, przeciw wolności ludzkiej i wolności 
sumienia. Zapytajmy się zaś siebie: na cóż tutaj 
jesteśmy ? Ja  sądzę, że na to, aby walczyć za pra­
wo i wolność, na to nas wyborcy nasi przy­
słali. Przestańcież Panowie wreszcie bezwyzna­
niowym fanatyzmem i „liberalnym" absolutyzmem 
walczyć przeciw porządkowi Boskiemu i prawu i 
wolności ludzkiej, zaprzestańcie wrogiego występo­
wania przeciw wolności sumienia, temu najwyższe­
mu dobru chrześtian.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 1 maja. Początek maja mało co le­

pszy niż koniec kwietnia. Śnieg już nie pruszy, zastą­
pił go deszcz, wiatr ostry złagodniał i słońce czasem 
wygląda przez chmury, ale jeszcze to nie maj, to do-
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piero marwwa pogoda. Nie nasza jednak wyłącznie o 
kolica doznaje takiej aury. W całej Europie aż na po 
łudnie temperatura znacznie zimniejsza, niż o tej porze 
bywa, a nawet w wielu stronach stosunkowo zimniejsza 
niż u nas. W Galicyi wschodniej, Węgrzech, Styryi i 
w Prusiech śniegi i przymrozki, a na wszystkich prawie 
morzach gwałtowne burze panowały ostatnich dni kwie­
tnia:

— Jutro przedstawiony będzie po raz pierwszy dra­
mat Bolesławity w 5 aktach p. t . : Trzeci maja na 
benefis p. Terenkoczego. Sam tytuł świadczy jak za; 
mującym być musi przedmiot dramatu, wyświecającego 
jednę z najszczytniejszych chwil narodu, który tak ra­
dykalną reformą chciał się ratować od upadku. Tak przed' 
miot sam jak wzgląd, że przedstawienie przeznaczone 
jest na dochód jednego z pracowitych i chętnych ade­
ptów sceny, winien być zachętą do licznego zgromadzę1 
nia się publiczności.

—  W ciągu maja obowiązali się dostarczać najtaniej 
pieczywa:

cMeb pszenny: Aleksander M e r k e r t  (ulica Szcze 
pańska);— za 1 c. 2%  ł. w. wied.;

chleb ży tn i: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa; — 
za 1 cent 3 łuty wagi wied.;

bułki przednie: Józef P r z y b y ł o w i c z  (ulica Ży­
dowska);— za 1 cent 1% ł. w. w.;

bułki zwyczajne: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa) 
za lcent. 2%  łuta wagi wied.;

chleb prądnicki: 1 funt po 9 centów; 
chleb pędzichowski: 1 funt po 9 centów.
Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie­

siąc maj:
mięso wołowe: W jatkach poddominikańskich 1 f. w. 

od 28 do 30 c., w jatkach przy placu Szczepańskim także 
1 funt od 28 do 30 centów;

polędwica: W jatkach poddominikańskich 1 f. wied. 
od 45 do 50 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 40 do 45 centów.

ciełęcina: W jatkach poddominikańskich 1 funt w. 
od 26 do 30 centów; w jatkach przy placu Szczepań­
skim 1 funt po 24 do 28 centów;

baranina: W jatkach poddominikańskich 1 f. od 30 
do 40 cent.

wieprzowina, ze skórką: W jatkach poddominikań- 
Bkich 1 f. w. po 36; przy placu Szczepańskim także
po 36 c.;

wieprzowina bez skórki: W jatkach poddominikań­
skich 1 funt po 34 centy; przy placu Szczepańskim 1 funt 
także po 34 centy.

— Wczoraj strażnik policyjny znalazł przed Bramą 
Eioryańską parasol, zapewne wypadły w przejaździe. 
Wieczorem w domu pod L. 25 w Rynku przytrzymano 
aa schodach do strychu wiodących włóczęgę Teklę 
Ostrowską.

— W kwietniu ukarano policyjnie następujących do- 
różkarzy jednokonek: Mateusza Wieczorka N. 3 za od­
mówienie jazdy, Ferd. Kulmę N. 7 za awantury, Ka­
spra Szymańskiego N. 33 za niewłaściwe zajeżdżanie, 
Piotra Kołodziejskiego N. 42 za nieprzyzwoite obejście 
się; oraz doróźkarza dwukonki N. 8 Jana Krajewskiego 
za pijaństwo i awantury.

— Druga lista składek na rzecz stowarzyszenia na­
uczycielek: pp. Klobasowie ze Zręcina 100 złr. Cecy­
lia Żurowska 25 złr. prof. Girtler i Wład. Wacław 
Le«h dyr. Tow. zalicz, w Cieszynie po 12 złr. hr. 
Mostowska, Matejko, Józefa Ritterowa, Łukasz Jaku­
bowski, Epstein, Jan Kosz, Żabiński, po 10 złr. X. 
Walery Serwatowski, Infułat X. Józef Hoppe, X. Ja­
ckowski ze St. Wsi, X. Rek. Adam Słotwiński, p. Cie­
lecka, hr. Stadnicka, Modesta Kremerowa, Lud. Wita- 
Bzewska, Tekla Fleszenberg, Pelagia Łeśniewicz, Anton. 
Zarębina, Teofil Ziemba, St. Gostomski, Ludwik Geor- 
geon po 5 złr. prezes Antoniewicz 3 złr. prof. Bran- 
dowski, Sapalski, Matliński po 2 złr. Od osób które 
Uie życzyły sobie być wymienione 60 złr. Za książki 
ofiarowane przez p. Korneckiego 40 złr.

Marcelina Holska.
— Do Towarzystwa Tatrzańskiego prócz założycieli i 

członków poprzednio ogłoszonych przystąpili:
jako z a ł o ż y c i e l e :  hr. Włodzimierz Dzieduszycki, 

Edward Homolacż właściciel Gnojnika, Jan Papius wł. 
Grzędy;

jako c z ł o n k o w i e :  Karol Alzn9r wł. hotelu, Ste­
fan Dubrowski prof. wyż. szkoły realnej w Stryju, Hen- 
*yk Eckhard- Eckhardsburg adjunkt sądowy w Nowym 
largu, Jakób Goldfinger hurtownik żelaza w Nowym 
Targu, Andrzej Grabowski malarz, Józef Grelinger, Gre- 
fiński sekretarz Towarzystwa rolniczego we Lwowie, Jan 
Hoffmann właś. hotelu, Karol Kosz notaryusz, Dr Eu­
geniusz Janota prof, uniwer. lwowskiego, Jerzy Stokaj- 
»o Kulczycki obywatel, Edward Micewski właśc. Tu- 
czap, Julian Niedzwiecki prof, akademii technicznej, 
Wład. Rapacki naczelnik filii banku włość., J. A. Ro­
kosz, bar. August Romaszkan dyrektor banku włość., 
Henryk Rodakowski malarz, ks. Eustachy Sanguszko, 
ks. Leon Sapieha marszałek krajowy, ks. Adam Sa­
pieha, Ernest Schauer profesor, w Pieniakach, Dr To­
biasz Stanecki prof, uniw., Dr Feliks Strzelecki rektor 
®kadem. tech., Baltazar Szopiński urzęd. sądowy, Dr 
Wład. Zajączkowski prof. akad. tech., Dominik Zbro- 
ńjk prof. akad. tech., Dr Wiktor Zbyszewski adw., 
Wład. Sontag kustosz muzeum we Lwowie.

■— Nr 16 Prawnika, pisma faehowego wychodzącego 
*e Lwowie, zawiera: „Kilka uwag o rejencyi wedle 
Prawa państwowego austryackiego, przez prof. Dr Fran­
ciszka K a s p a r k a ; — „Przegląd tygodniowy;"— „Pra­
ktyka sądowa i administracyjna;" — „Statut towarzy­
stwa prawników i ekonomistów polskich;"— „Wiadomości 
Potoczne."

•— Gromi niesłychanie Dz. Polski klasztory żeńskie 
Lwowie i „czarną rzeszę naszej arystokracyi," że 

Pierwsze nie przyjęły jakiejś zbiegłej zakonnicy z in- 
hego klasztoru lwowskiego, i że „arystokracja odmówiła 

wszelkiej opieki i zapomogi." Nie pisze jednak Dz. 
dolski, czy demokracja przyjęła zbiegłą z otwartemi 
rękami: nie wiemy także, jak się wobec niej zachował 
»klub postępowy" i „towarzystwo pracy kobiet." Oaz. 
Nar. pisze z tego powodu: „Zacna to musi być ta 
®xzakonnica, która rzuciwszy klasztór, nie jęła się pra- 
CJ, lecz puściła się na żebraninę i w dziennikach teraz 
Podnosi skargi, iż jej w niektórych domach nie dano 
jałmużny."

— Oaz. Lwowska podaje telegram z Zł oczowa  
* d. 29 kwietnia, tej treści: Dziś zaszły rozruchy w 
Więzieniach tutejszych. Przy rozdawaniu obiadu, gdy ku­
charz chodził z dozorcami po kaźniach, rzucił się wię­
zień Frenkel na niego i na dozorcę. Współ więźnie z o- 
fwartych kaźń przyłączyli się do Frenkla, a równocze­
śnie w trzech innych kaźniach wyłamano drzwi i nie­
siono pomoc buntownikom. Zarekwirowano wojsko. Gdy 
hersztom buntu zakładano kajdany, więzień Jankiel 
Hirach stawił opór gwałtowny. Po daremnych wezwa­
niach oficera, dano ognia. Hirsch ugodzony kulą, umarł 
W dwie godziny po zajściu. Straże więzienne podwojono.

— W Stanisławowie nie przyszły 28go kwietnia po 
trzeci raz wybory do Rady powiatowej z grupy miej-
.isj, gdyż żydzi zdekompletowali Radę miejską, łącząc 

Sl9 z świętojurcami.

— Rada miejska w Stryju wybrała burmistrzem 
Dr Filipa Fruchtmanna, adwokata i posła.

—  Dnia 26 kwietnia r. b. otwarte zostały w Cho- 
rostkowie i Grzymałowie stacye telegraficzne z ograni­
czoną służbą dzienną dla powszechnego użytku.

— Temi dniami doszedł nas s z e m a t y z m  l e k a r ­
s k i  a u s t r y  a cki ,  wydany w języku niemieckim przez 
Drów Cz n b e r k ę  i K r a u s a  w Wiedniu. Wydawcy 
zapewniają, iż książkę opracowali według źródeł urzę 
dowych i że wykaz osób lekarskich sięga aż do listo 
pada 1873 r. Nie można przedsiębiorstwu takiemu od 
mówić pewnej wartości nietylko dla osób lekarskich, a 
le także dla władz, dla zakładów fabrycznych, właścicie 
li dóbr itd., ale tylko wtedy, jeżeli na dokładności 
szematyzmu bezwzględnie polegać można. Tymczasem 
książka, którą mamy przed sobą, przedstawia tylko wier­
ny obraz stosunków austryackich; autorowie, snać su­
mienni wyznawcy dualizmu państwa, pomijają w zu­
pełności kraje do korony św. Szczepana należące, a po­
dawszy jak najdokładniejsze szczegóły pod względem 
osób lekarskich zamieszkałych w Wiedniu, Pradze i 
prowincyach niemieckich, składają hołd należny sanm 
rządowi Pomorza austryackiego, zamieszczając listę le­
karzy tryestyńskich wraz z ich tytułami, orderami i adre­
sami w języku włoskim, a wreszcie obchodzą się po 
ojczymosku z Galicyą, zdradzając przytem nieznajomość 
stosunków kraju naszego. Widoczna, że szczegółów ty 
czących się Krakowa i Lwowa dostarczyły im nie „źró 
dła urzędowe" lecz — stare kalendarze. Tak np. we­
dług szematyzmu, we Lwowie Dr Berthloff jest ciągle 
jeszcze dyrektorem szpitala, a nie jest nim jeszcze Dr 
Głowacki, Dr Feigel jest w jednej osobie i jednocześnie 
prosektorem we Lwowie i lekarzem praktycznym w Kra­
kowie ; zmartwychpowstali z łaski pp. wydawców: były fi­
zyk lwowski śp. Dr Mossing i wysłużony profesor An­
toni (sic) Jakubowski w Krakowie; prezesowi akade­
mii naszej odmawia szematyzm wszelkich dostojeństw, a 
natomiast Dr Stępiński jest ciągle lekarzem powiato­
wym, a Dr Rasp w jednej osobie weterynarzem powia­
towym i krajowym. Lekarze na prowincyi zamieszkali 
nie są nawet porządkiem alfabetycznym umieszczeni, 
natomiast do niepoznania poprzekręcani, a śp. hr. Adam 
Potocki jest aptekarzem w Krzeszowicach (!). Mnie­
mamy, że tych kilka szczegółów dostatecznie wykaże, na 
jakich źródłach wydawcy polegali.

— Komitet Tow. Zachęty sztuk pięknych w Warszawie 
uchwalił ogłoszenie na r. b. trzech konkursów: malar­
skiego, rzeźbiarskiego i architektonicznego. Warunki 
pomienionuch konkursów, są następujące: Temata: Do 
konkursu malarskiego: obraz olejny oryginalny, wykoń­
czony, przedstawiający „Odwiedziny Jana Zamoyskiego 
w Czarnymlesie". Wysokość figury pierwszoplanowej 
minimum cali 18. Do konkursu rzeźbiarskiego „Alle- 
goryczna postać rzeki Wisły", w odlewie gipsowym. 
Wielkość figury cali 18. Do konkursu architektoniczne­
go: „Projekt ambony dla kościoła rzymsko katolickiego, 
umieszczonej przy filarze lub ścianie." Wybór stylu i 
materyału pozostawiają się uznaniu projektującego. Ry­
sunki w planach, przecięciach i elewacjach, mają być 
całkowicie wykończone. Skala stanowić ma 1 (24) wiel­
kości w naturze. Termin. Wszystkie dzieła konkurso­
we winny być złożone przez współubiegających się w

19 listopada (1 grudnia) r. b. na ręce Kustosza 
Wystawy Towarzystwa. Każdy z powyższych trzech kon­
kursów otrzyma po dwa premia: z których pierwsze 
wynosić będzie rs. 180, drugie zaś rs. 86 kop. 66. 
Wszystkie dzieła złożone do konkursów, po dwutygo- 
dniowem zatrzymaniu onych na Wystawie Towarzystwa, 
na żądanie autorów zwrócone im zostaną.

■ Wyświęcenie archimandryty B en del l i  na arcy­
biskupa greckiego Bukowiny, odbędzie się w niedzielę 
3go maja w Sybinie czyli w Hermanstadt w Siedmio­
grodzie. Aktu tego dopełni metropolita Prokop Iwaczy- 
kowicz.

— W nocy 29go kwietnia było w Peszcie 5 stopni 
mrozu. Winnice miały w wielu miejscach w Węgrzech 
mocno uoierpieć.

— Na radzie departamentu Calais złożono sprawę o 
budowie tunelu podmorskiego przez cieśninę Kaletańską. 
Rada przyjęła jego rezultata. Trudności dyplomatyczne 
będą z obu stron uchylone; pierwsze fundusze na próby 
dane są przez kolej północną francuską i południowo za­
chodnią angielską, z każdej strony 1 milion franków, 
pod warunkiem przyznania im konsensu wyłącznego. 
Długość projektowanego tunelu wynosi 50 kilometrów,

tych 30 pod wodą. Liczą 4000 fr. za 1 metr czyli 
miliony za kilometr, a razem 200 milionów.
Teatr, w sobotę dnia 2 maja, na dóchód Wła­

dysława T e r e n k o c z e g o ,  po raz pierwszy, dramat 
5ciu aktach, przez B. Bolesławitę: Trzeci maj.
  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk

pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny Hej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

Dnia 29 i 30 kwietnia pochmurno, przytem częsty 
deszcz lub śnieg; termometr dnia 29 doszedł do +  4*0 
d — 0*8, zaś dnia 30 do -4- 3'8 od — 0*8 R. Ba­

rometr w ciągu obu dni opadał; dnia 1 maja o godzi­
nie 6ej rano stan jego był 323.48, termometru -)- 2-8 R. 
Wiatr północno-zachodni.

W sobotę dnia 2 maja: Sgo Zygmunta i Śgo

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowsk ej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
] dnia 30 kwietnia i 1 maja.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był b.-.r 
dzo mały, szczególniej owsa był wielki brak. Ceny pra­
wie żadnej nie doznały zmiany.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze­
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Bevalescióre jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W pnszkaoh zawierających % funta 1 złr. 50 c.
1 ‘f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c„ 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr , 24 f. 36 złr. Biszkopty Revalescióre w puszkach po 2 złr, 
50 o. i 4 złr. 50 c. Revalesciśre chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry (f Comp. w Wie­
dniu, Wallfitehgatie N. 8; w Krakowie J. Trauetyńeki apte- 
karz; w Przemyślu Edward Machahki; we Lwowie Piotr Mi-

Płacono za pszenicę czerwoną 237 fant. od 52 I kolasek; w Tarnowie W. T. A. Widogórtki, również we wszy-
do 60 złp., białą od 54 do 61 złn żvt<> 225 funt I stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia
od 36 do 40 złp., jęczmień 202 f. od 30 do 36 złp.' I U c z n i a  się przesyłka w rożne strony za zaliczką.
owies piękny 138 funt. od 20 do 22 złp. -----------------------------------------------------------

Ruch i chęć kupna na dzisiejszym targu kleparskiro 
nie były zbyt ożywione; a pomimo tego ceny trzymały 
się stałe, szczególniej piękna pszenica chętny znajdo­
wały pokup, żyto więcej było zaniedbane, w gorszych 
gatunkach zakupywano do Galicyi. Jęczmień gruby po­
szukiwali krupnicy; owies rychlik zaś do siewu.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 13 50 
do 14*75, białą od 14*25 do 15*50, żółtą od 12*50

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  29 kwietnia. Minister D e p e y r e  w
io 13*50, żyto warszawskie 160f~ od ~9*— do V*85,1 m.0wi? miane*j W Tuluzie ^  Poznać’ iż może U8U‘
podolskie i galicyjskie od 8*-- do 8*75, jęczmień dla D1<1 8,e* „ , . . . „  . . . a ,
krupników 14° f. od 8-30 d. 9 - ,  a t W  S A
7 — do 8*—, owies na wagę 100 funt. od 5*— do
5*50, bób 180 f. od 10*— do 11*—, groch od 10*- 
do 10*50, fasolę od 10 do 12 złr., tatarka 170 fant.

tom7. ; ; ; ,  r S V , T  . d t s l ’d T  , Z  « j?
wiecei bvła ™ aa , 1, Hua.t 1 ż(*da^  śpissznej naprawy, gdyż flota

mitsi admirałowie, między nimi Milne Gont lord 
admiralicyi, przed ustąpieniem Gladstona wręczył 
ministrowi marynarki G o e s c h e n  podanie, w któ- 
rem wykazują braki i niedostatki marynarki an-

niediwno 
tera-więcej była zaniedbana, żądano za p:ękną po 48 złr., * “ • “TT*? J

lecz nie znaidowała kuiców. P P ’ |źaiejsza me jest godną pierwszego mocarstwa mor­
skiego. Gabinet wziął tea wniosek pod rozbior, 
lecz z przyczyn finansowych nie przystał na niegoPoradnik Przemysłowo - Rolniczy wychodzący w 

Krakowie Nr. 1 zawiera: Praktyczne ulepszenia w go- L o n d y n  29 kwietnia. Komisja finansów hi-
rzelniach z drzeworytem. Krakowskie Towarzystwo roi- 8^ 8n8k‘c,h otrzymała obligacja kopalń w Rio- 
nicze. Część informacyjno - handlowa. Sprawozdanie tar- lin to ’ które stanowią część poręki za należne ku-
gowe. Żniwiarka Royal. Wiadomości bieżące. Prenume-1 %ony' . 0czeknJ4 przysłania obligacyj dobr naro-
rata na pół roku wynosi 1 złr 65 cent. aowycn

   I L o n d y n  30 kwietnia. Biskupi anglikańscy
B ir ia  donosi, że Bloch odstąpił od konkurencji z 8 W  T O * ?  wniosek wyszły od

Kronenbergiem o budowę kolei Nadwiślańskiej, tak tt J S wSST * 5 °  koś.c,?ła "  Iodjach zachodnich i
można uważać za rzecz pewną że budowa tej linii do- Amer^ e ’ ■ 8by Zff0.ła ć  8° bor w  celu  porozum ien iaz® Duaowa tej mm uu , gię Eal zjednoczeniem różnych sekt kościoła angli­

kańskiego i wybraniem jednej głowy. Ma w tym 
celu wziąść udział 150 biskupów.

P e t e r s b u r g  29 kwietnia. W miejsce jene­
rała adjutanta jen. por. C z e r t k o w a ,  który z po­

stanie się Kronenbergowi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 27 i 28go kwietnia,
P o s a d y :  Radzcy sądu kraj. w sądzie obw. w Prze- wodu 8tanu zdrowia U8UÛ ł ,8!«’ mianowany został 

myślu, podania w 14 dniach.— Ekspedyenta pocztowego IJ90* adJutant K r a s n o k u t s k i  atamanem kozaków 
w Kasperowcach, pow. Zaleszczycki, podania w 3 ty- dońskich.
godniaeh. Madryt 29 kwietnia. S e r r a n o  telegrafuje

E d y k t a :  Sąd pow. w Zassowie wzywa Macieja Pod dniem 28 wieczór, że kroki w o j e n n e  na no- 
Krzystyniaka, aby się zgłosił w ciągu roku do spadku wo podjęte zostały. C o n c h a  zdobył pozycję Mu- 
po ojcu swoim.—  Sąd kraj lwowski wzywa Jana Ma- necas a S e r r a n o  różne inne pozycje, dla wspie- 
kowskiego, aby się zgłosił w ciągu roku do spadku po rania te*° ruchu* ° S ien by* zamec?any doP‘ero
Pawle Makowskim zmarłym w Krzywczycach.   Sąd za nadejściem nocy, a nazajutrz miał być pono-
kraj. krakowski zawiadamia Franciszka Brzeskiego o na-1 wionym 
kazie zapłaty 500 zł. Mendlowi Fianklowi.— W sądzie
kraj. krakowskim 28go maja licyt. egzek. realn. N. 38, , , ,
Dz. VII w Krakowie. — W sądzie obw. w Samborze Dzienniki wiedeńskie spoczęły na laurach zdo- 
28 maja licyt. egzek. dóbr Hoszowa Witwicy i Geryni. M yok na oaegdajssem posiedzeniu Izby niższej 

O b w i e s z c z e n i e :  W pow. dyrekcji skarbu w Prze- Hady Państwa, z powodu zmian uchwalonych w 
myślu 19 maja licyt. przez oferty w celu obsadzenia Przedłożeniu do Uf?tawy °. klasztorach. Wydział 
hurtownej sprzedaży tytuniu w Lubaczowie.— Sąd obw I ̂ dżetow y delegacyi przedhtawskiej haec otia fecit 
w Tarnowie zawiadamia Helenę z Dębińskich Komami- Choiał bowiem wczoraj obradować nad budżetem 
cką, Sylwestra Dębińskiego, Teodorę Dębińską i Wikto- wspólnym, a stąd Izba, niższa zawiesić musiała 
ryę o pozwie Melanii Olearakiej o uznanie prawa żąda- I P?8*edzen*9 na dzień jeden. W dziennikach przeto 
nia zapłaty 12840 zł. na dobrach Szczytniki hipot. za 
zgasłe; taki sam pozew wniosła Melania Olearska prze­
ciw Walentemu Rutkowskiemu co do sumy 18000 złp., 
oraz przeciw masie spadkowej Nikodema Jordaua Sto- 
owskiego, przeciw Stanisławowi Boguszowi, Janowi Nep 

Walentemu Trylskiemu, Marceli Konstancyi Trylskiej i 
Annie Krystynie Trylskiej co do sumy 32849 zł., roz­
prawa 8 maja, kur. Dr Kaczkowski.

wieczornych wczorajszych nie czytamy zwykłych 
narzekań na niebezpieczeństwa, jakiemi pństwu za­
grażają klasztory.

Ale wydział budżetowy delegacyi w obradach 
swych zachowuje tajemnicę. Zaledwie doszło do 
wiadomości, że ma zamiar roztrząsać budżet mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. Tajemnica ta 
drażni, jak zwykle każda polityczna. Pisze też je ­
den z dzienników, że wydział ukrywa swe działa­
cie tak, jak hr. Andrasy „wielką politykę", boCS

(Młockarni e) .  Jak potrzebn’ą okazała się dobra I P°!ityk?m akV°*>atem
młockarnia dla ubogiego a nawet najuboższego gospoda- ” . - ? ’ ^ 7 ?  ^mniemają, „że tajemnica jest 
rza wiejskiego i jak ogólnie znajduje popyt macWna tego .m^ oścl“* Na Ł1C Bię me przyda szy-
rodzaju uznana za dobrą, p o s U  »  dowód następn? dz.1Ć> TaJe“  była za* 8za 1 ,b§dzie r«koj- 
przykład. J I mią mądrości, ale potrzebą, bez której polityka o

w - -u . • ta * . bejść się nie zdoła. Cechą zaś mądrości równie
irm • Moritz W a l junior w Fran/urcte nad w politycznem jak w prywatnem życiu będzie zaw- 

M en m  Seilerstrasse N . 2  dostarczyła,wr. z t y s i ą c  sze umieć rozróżnić, gdzie i kiedy, a zwłaszcza 
ó r/ w Z t y ° mł o c k a r ^ ,  P^ęc so t c z t e r - l  j i a kogo tajemnicę zachować należy. Pojmujemy
■ . j 7 i « « i 0/ ° ' D/ C I r h  ml ne f ato,wy.c k też bardzo, ża wydział delegacyjny uznaje za sto-

, , 19 , je  ; ?, rn  Łl0‘ sowne zachować tajemnicę wobec dzienników wie-r a t o w y c h ,  ogółem blisko dwa 1 p ó ł t y s i ą c a h e£8^ ch. J v
m ł o c k a r ń ,  c z y l i  p i ę ć d z i e s i ą t  s z t u k  t ygo- |  Nie pamiętamy takiej posuchy politycznej jak
» oW W°* : ^  I T ” 8 zajmuje I dzisiaj. Wypadków godnych zapisania niema wcale;
l cą się ud̂ c, wprost do powyż J   7- , | mimo tego posucha ta nie jest dowodem trwałego

spokoju, lecz tylko świadczy, iż tu i owdzie nastał 
pewien wypoczynek po ciężkich przeprawach, indziej 
zaś odbywają się przygotowania do groźnych zapa­
sów. Możnaby nawet Europę podzielić na takie 
dwie grupy.

We środę obchodzono w Prusiech „dzień po

( N a i e s ł a o e ) .

Wszystkim chorym przywraca silę
zdrowie bez lekarstw 1 kosztów  

Revalesciere du Barry * Londynu.   # ...........................................

pienTiT żołądkowe Nerwowe” piersiowe, płacowe, choroby wą-1 wywany jest świątecznie. Nie ma tego dnia Izb, 
roby, gruczołów,’ błon śltoio^ych, pęcherza, nśrek, gruźlicę, giełd, dzienników, a więc me ma politycznego ma- 

suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatknie, rozwolnię- I teryału.
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wo a p p ^  i y je na pozór zupełna cisza polityczna,
zawrót głowy, uderzeni*. srom w ’ chndaięcie^nmia^ N® wewnątrz fermentują zmieszane z sobą sprze-I cznG żywioły i  mo3Q nifiz&dłngo przyifió do wybir

cha — nie koniecznie rewolucyi, bo i na to Fran- 
cya zbyt osłabiona, ale do wybui hu zapasów stron­
nictw w całej ich zaciętości, do przesilenia gabine­
towego, a tylko od zamacha stanu chroni F rancję 
osobisty chrarakter jej prezydenta, który obawiałby 
się popaść w podejrzenie, jakie we Francyi czeka 
każdego, kto chce silną ręką dzierżyć władzę, albo­
wiem przeszła już Francya przez ręce wielu uzur­
patorów. Chcąc zaś dociągnąć bezpiecznie przynaj­
mniej do czasu zebrania się Zgromadzenia narodo­
wego, nastał między członkami rządu kompromis 
milczący; wszelako nie ulega wątpliwości, że gabi­
net w tym składzie jak obecny, długo ostać się 
nie może.

Sześć krzeseł deputowanych wakuje w Zgroma­
dzeniu narodowem francuskiem, jen. Ducrct (dep. 
Nievre) złożył m andat; Ranc (Rhóne) skazany są­
downie, utracił m andat; zm arli: Paris (Calvados), 
Pory-Popy (Martinique), Beule (Maine et Loire); 
Labelonye (Seine et Oise).

W Belgii partya liberalna rozpoczęła formalną 
kampanię przeciw gabinetowi, od czterech lat stoją­
cemu u władzy. Pierwsza bitwa stoczoną była we 
wtorek. Minister Malou zdawał sprawę o stanie 
finansów i wykazywał, że wydatki, które przewa­
żyły szalę równowagi, były wydatkami pródukcyj- 
nemi, na publiczne roboty, drogi, koleje itp. Le­
wica spędziła ministra z drogi finansowej na poli­
tyczną, a były minister i kandydat na przyszłość 
"rere-Orban wystąpił z oskarżeniami rządu, że 

stara się katolicyzmem zastąpić narodowość a odma­
wia liberalizmowi prawa obywatelstwa. Nie skoń­
czył F iere swej zaczepki i odłożył ją  do środy. 
ło nie waż siły obu stronnictw w Izbie są mniej 
więcej równe, więc powtórzy się próba przed dwo­
ma laty usiłowana, obalenia gabinetu. Wtedy pod­
jął ją  Bara, dziś Frere. W Berlinie wyglądają z 
taką samą uciechą kryzys polityki belgijskiej, jak 
wyglądano zwycięstwa rewizyi konstytucji szwaj­
carskiej. Walka to bowiem między przewagą Prus 
i Francyi w krajach oba te państwa rozdzielają- 
cych. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasu."

Wiedeń 1 maja. Dzisiejsza Wiener Z tg  p i­
sze: Według urzędowych telegramów rządu wę­
gierskiego drzewa owocowe, buraki, mocno ucier­
piały w największej części Węgier w skutku przy­
mrozków; natomiast zasiewy małej doznały szkody, 
’ogłoski o zniszczeniu nadziei zbiorów, są przeto 

w każdym razie przesadne.
Wiedeń 1 maja, godz. 2% . W izbie deputo­

wanych minister handlu przedłożył projekt ustawy 
tyczącej się połączenia austryackiej kolei północno- 
zachodniej z południowo-północną koleją łączną nie­
miecką ; granicznej kolei morawskiej i lundebursko • 
grus8bachskiej. Minister skarbu złożył dwa projekta 
ustaw : o przedawnieniu wobec skarbu państwa pre­
tensji procentów od oblig*cyj długa państwa, które 
wierzycielowi nie przyznają prawa i domagania 
się zwrotu kapitału, i pod względem zmiany aie- 
rtórych postanowień o próbie towarów złotych i 
srebrnych. Izba deputowanych przystąpiła do zmian 
uchwalonych w Izbie wyższej w projekcie ustawy 
o opodatkowaniu majątku prebend kościelnych. Po­
siedzenie trwa dalej.

Peszt 1 maja. Na naradzie stronnictwa Dea- 
cistów oświadczył G h i c z y ,  że i on poczytuje za­
łożenie samoistnego banku za bardzo korzystne, 
ale teraz nie w porę; bez uregulowania waluty nie­
można myśleć o regulacji banku. Nie należy je­
dnak mniemać, że bank samoistny uleczy natych­
miast wszystko złe.

Konstantynopol 1 maja. Książę M i l a n  
Serbski przybył tu i odwiedził zaraz Snłtana, po- 
czem przyjmowany był w wysokiej Porcie przez 
cały gabinet z wielkiem odszczególnieniem.

Wiedeń 1 maja. W dzisiejszem ciągnieniu 
asów pożyczki z r. I860 wygrały: Serya 9494 N. 

15 złr. 300,000, ser. 19863 N. 16 złr. 50,000, ser. 
8345 N. 16 złr. 25,000, ser. 5672 N. 19 i ser. 
16846 N. 3 po 10,000 złr.

K u r s a *  W i e d e ń  d. 1 maja, godż. 2m . 15 
7 zjodn. dług państwa bankn. 69*15 — Zjedn. 

oblig. państwagw srebrze, 73 80 — Losy z r. 1860 
103*50. — Akcye banku 972. — Akcye kredy­
towe 217*50.— Londyn 111*70.— Srebro 106 20.—
Dukat 0*------Lombardy 141*------------- Losy z roku
1864 1 3 2 — . — Akcye franko-austr. 32.— . — 
Napoleondor 8*96—. — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 246 25 — Akcye kolei Lwowsko-Czem. 
145*—. —  Akcye kolei północno-wsch. 104*— . —- 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 12*—. — Oblig. 
indemniz. gal. — *— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 84*—.— Akcye anglo-banku 133 50. 
Akcye kolei rządowej 321*50.— Akcye kolei siedm. 
—*  Akcye kolei Rudolfa 156*50 —  Tram­
way 137*— — Akcye banku budowy 70 — .— 

Usposobienie giełdy: stałe.

BBDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Hłobukowskl.

r a r e  p » p l « r ń w  fl p f « * I ę d i s s y tt
■Uralośw 1 maja. 

j l h M i  fia 2 maja.
sihr* aE!?*2 y£*M* ss 19® a a , .

srfer. piata* » 
śsbls reayjiki* papl«r.3aH 3 
siary praski# e* 100 iaL - . 

)Bk»S aoitryraki 1
fap ^ n d o r 1 mW* * * • 
OSŁ^Iłdw nn. *ali«. >

> saa i •  » M

.»£*/,f c ń  A j*  «•' jZatt. u

/  -  .  I W M - H t a a k .  I Z

*'/» ebBg-potkoLwęg-» l*®^*
Le#y pram, rręg u  1 »«“ •  * 
k k .B .G .d .H .i F. s40*/Bi a l » t .
,  „ hipot#«s. *200% »
.  kolsi Karola Lud*rika*l-SI®

» Lwow.-0*ern. » 200 
•  ,  War«*.-Wied ta  rb. 60 

4%li»ty cast. Kr. P . L i«r. 100
*’/. .  „ .  „ n .  . . 1 0 0
*% ,  .  .  „ *a ru. 100
4% d likwid. Król. Pol. 100 
Oblig. kolei ram atuŁ  tal. 100

W ł a d r ń  39 kwietnia.
*% łjednos* dlngr pać«. bank, 
5*/» „ > .  #rabr.

Oblig. indaznnis. niż. A tuk- 
* oseski#

.  * wggienki*
n - gauoyjikie
„ -  bnkowiński*
b » dędmogt

płacą

u>7 — 106 25
1(6 75 105 —
i  7 25 116 -
167 - 161 -

5 84 5 24
9 05 8 94

78 40 77 60
74 60 73 -
84 - 88 -
94 FO »3 75
88 75 88 —
82 - 91 -
94 - 93 -
87 75 86 5094 - 12 —1 94 - 82 —
79 - 77 —
80 — 75 —

220 - 210 —
247 — 243 -
157 - 148 -

! 88 75 87 —
S3 50 92 -

i 94 75 93 --
92 50 91 -
78 75 77 60

! 44 42

i 69 25 69 15
S 73 70 73 60

97 50 96 50
96 - 95 —
74 75 74 25
78 - 77 75

i  77 50 
i  71 75

77 -
71 -

2 86V, 
1 34’/, 
1 68
1 84*/,
3 01% 
8 01% 
3 52
1 01%
2 01% 
2 01%

01%
43
43
78%
68

*% wsgtonka pciyeika kek 
(po >00 frank i  ISO «lz.

IM ijf autom®-'- 
g&zim a«rs4. lSotj 
g a S ^ k to  . . - , •

S • » » * *
gal. taki. kred. 
w ggisrłik  liitj . , .
nud. kredyt, aestr. 
sakiadn kred. xiem. au . 
ipiaoaL w SS latach . 

i  „ Domen, pańsi ISO ałr.

FsiyótM hUsryjtue.
-Asy poSyes, 1 rok* 1889 ., i m .
„ a  a iStO .

V, losów pożyeałi aasfeffts* 
państw, r. IStO . . .

Losy poSjoiH 1 r. 1364 .
v prom. pośyesM węg.
« Oomorent* . . . .
■ Kredytowe . . . .
.  ieglngi parowej na

Daną] o .....................
a Isięoia Balm . • .

„ Palfy . . •
,  Klary . . .

» hr. St. Gonois . ■ ■
i, miasta Bady . . ■
t> keigda Win&chgraete
* hr. Waldstoin . . •
* hr. Kegleńoh . • >

R u d o lfa .....................
« reski* toO frank. *

A b o y e  b a n k u  e [W iem. 
Banku naród, atatryae. 
Za'aads kredi‘.OB*gi . •

93

V' 
74 -  
83 25
94
87
95 25

88 50 
121 -

312 -  97 50 
103 76

in9 6‘ 
132 50 
76 25 
22 -  

157 -

92 -  
32 25
23 50 
27 50
24 - 
24 -
20 50
21 75 
14 50 
13 -  
43 25

74 
12 75

92 50

90 2f
73
88 -

86 6> 

94 76

119 5<

303 -
27 -  

102 25

108 6 
135! -  
74 7f 
21 —  

156 -

93 -  
31 75

14 -

43 -

972 
212 25

Sw ingi parów, na Dunaj i  
Selei pófcoa. Ferdynanda 
K*lel rtądowej fr. a.

» saehoćl a. Mklety .
* ?srd9>Ield*4 . . . .  

Pehedaiowej . , .
* Galłeyjsklaj . . . .
« ...raraiov>i«skUj. < .
,  Hferaehte . . .
,  węg. póSn.-w#aho2 . .
,  ke. Rudolfa 700 rh  ar, 
r  AlfSldeko-Fiumańekiej 
a Koeeyoko-Bogtunil. .
.  giedmiogrodikiej
- CfH iikiej . . . .
c wesbodnio-węgierekiei
c ftsatryask. pólm-aash.
9 Srenoiiska Jóiofa .

suski anglo-aurtryaokiego
* eagfo-vfjgierekiego 4 
„ aaetryaokiego cgólnege

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-auitryaokiego 

,  franko-węgierskiego .
0 galicyjskiego dla handlu 

i nr?,era. w Krakowie 
,  krajowego galioyjskiego 

we Lwowie . . •
» wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
„ galioyjsk. bipotecraego 
« austryack. swiąskow.
9  dla obrotu ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
massyn. w# Lwowie.

OHiyi pierwszeństwa.

Kolei Dniestr a«skiej . .
,  KOM jeko-KogandAski*]

515 
2055 

*18 -  
202 -

514 
2< 50 
17 

201 -1 
£ 

1 1

41 50
£45 7S 
161 -

104 60 
158 -

104 -  
167 _

185 -  
34 -  

213 - 
60 -  

184 -  
202 -  
130 60 
S9 -  
47

134 -
31 50 
66 50

134 -
133 -  
212 -
49 -  

183 -  
100 
130 _  
58 -  
46 _  

133 -  
31 -
50 _

70 - 69 50

12 -
86 -

11 76
85 -

86 - 
86 75

35 6! 
86 26
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» > lOOsłr.w.8.
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. gal. Kai Ludw.300i.w.a. 

w srebr. 6% sa 10o. 
Smissya II., . . .
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300dr. (w sr.5%s*100} 

Smissya % r. 1867 
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w srebr. 5% u  100 *Ł 
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dr. (#r. 5% ta 100)
Towars. żeglugi par. na Dun. 

ta 100 dr. m. k. .
Aastr. Lloyd 100 dr. m. k.
Towar*.^jragski* prsem, id,

Uesarski# korozy . . . .
* dukat na wagi . .
» » obrąeekowy .

Słoto «> mmet . . . .
Hapoleondor? . . . . .

.....................

93 75 
92 76

137 -  
132 — 
109 76 
|224 -

83 50 
105 60

93 2' 
»2 6- 

136 2 
131 6 
09 6( 

223 -  
S3 -  
88 -  

105 -

94 - 93 -

—  — 96 75

------ 106 SC 
103 25

76 76 

82 -
88 5' 
81 5C

95 20 95 -
------ ------

-  - —  __

87 - 85 _

f i l l 5 3(T

8 99 8 S8

.d a ją ptacą

Luidory (niemiecki*) . , . — —  —

gswereny angielski* . . . 
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Srebro ........................... ;
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106 30 106 15
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Talary swiąskowe. . . .

>C6 30 106 —

?ra*kfe bilety kasowe . , i 6610 1 « 6»

I i w ł w  30 kwietnia,
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„ cesarski......................
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Talar p r u s k i .....................
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Akcye kolei galic. K. L. b. k. 
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•  •  fefeka
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1 70 
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74 15 
88 -  
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217 —
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92 10
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8r ~

ilU ~  
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6 17 
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9 — 
1 64
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73 50 
87 20 
77 76 

243 50 
148 60 
214 60

93 25

140
91 80 

1 76 
78 05

ST*



4 l CZAS 7. Soboty 2 Maja 1874.

Podziękowanie.
Dnia 2 Kwietnia umarł ś. p. X . Onufry Pobóp 

tCuletykowski, Kanonik Przemyski i proboszcz w Jac 
Jnierzu, a nasz kochany brat względnie wuj.

Niemogąc z powodu słabości oddać mu ostatniej 
posługi i być obecnym przy obchodzie pogrzebowym, 
który przy nader licznym udziale Przewielebnego 
Duchowieństwa obu obrządków, okolicznego obywa­
telstwa i parafian, odbył się uroczyście i wspaniale, 
pospieszamy przejęci uczuciem niekłamanej wdzięcz 
ności złożyć najszczerszą i z głębi serca pochodzą­
cą podziękę, przedewszystkiem Kolatorowi Widmo 
znemu Leonowi Grotowskiemu, który ciało ś. p. zmar­
łego przyjął do grobu, następnie wszystkim niezna 
nym nam z nazwisk kapłanom, na ręce Przewieleb 
nych X X . Kanoników i dziekanów: Załuskiego Cza- 
ssynskiego, Wolańskiego, Pieńlcotia, Ropickiego, dalej 
X X . Kloczkowskiego, i Jackowskiego (najuprzejmiej 
prosimy raczcie Wni Panowie w obec nie wymie­
nionych tu Wnych Xięiy być pośrednikami naszej 
podzięki), którzy zupełnie bezinteresownie w pierwszy 
dzieti po Swiftach Wielkanocnych z dalszych nawet 
stron, celem oddania ś. p. zmarłemu ostatniej przy­
sługi przybyli, — dniej całemu okolicznemu Obywa­
telstwu, a nareszcie wszystkim Parafianom, którzy 
duchownego pasterza swego z czcią i przywiąza­
niem żegnali i odprowadzili na miejsce wieczn 
spoczynku.

Oby Wam Bóg życzliwość Waszą hojnie nagro 
dzić raczył. (822)

Lwów dnia 22 Kwietnia 1874 r.
E m ilia  z Kulczykowskich Dobrowolska 

siostra.
Tadeusz Dobrowolski, siostrzeniec.

H. Kowalski
Dr. Medycyny i Chirurgii, Magister 

akuszeryi, 
autor „Medycyny dla Nielekarzy"

w  Tarnowie,
Podwale, dom Wnej Czyżewiczowej Nr. 11, 
ordynuje dla ubogich bezpłatnie od godzi­
ny 2ej do 3ej. (839-1-3)

nec posiadający potrzebne wiado­
mości szkolne, wyznania kato­

lickiego, może natychmiast być przyję­
tym do mego handlu kolonialnego i de­
stylacyjnego.

Mysłowice d. 22 Kwietnia 1874 r. 
(855-1-3) Th. Hawlitzeok

Dr. A . R o z e n b e r g
z Krakowa

ma zaszczyt oznajmić interesowanym oso­
bom, źe i w tym roku przebywa w Karls­
badzie. Ordynuje w językach: polskim, 
niemieckim, francuskim i włoskim. Mie­

szka „żnin scbOnen Kaiser"
W księgarniach dostać można bro­

szurę pod tytułem: Dyetetyka czyli 
lekarskie przepisy dla chorych w Karls­
badzie. (758-1-5)

Ogłoszenie konkursu.
W celu odnowienia Kaplicy Różańcowej 

przy kościele 0 0 .  Dominikanów w Krako­
wie, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tęż robotę mają się 
zgłosić, dla bliższego wyjaśnienia do W iel­
możnego Księdza Przeora. Oferty zapieczę­
towane złożone być mają na dzień 10 Maja 
do godziny 12 na ręce Księdza Przeora.

O czem interesowanych Przełożeni Arcy- 
bractwa zawiadamiają. (861-1-3)

Kraków dnia 30 Kwietnia 1874 r.

K O l i T K A
do sprzedania,

cztery żółtka za 5 centów przy ulicy 
S t o l a r s k i e j  pod Nr. 472. (860)

Pewien zdolny ajent
życzy sobie zastąpić kilka większych 

fabryk kości m ielonej
dla prowincyi saskiej (w Prusiech). Oferty 
uprasza nadesłać znacz. H. 5377b do Haa 

senstelna & Voglera w Halle a. S.
(783-1-2)

1 H 1

l i .  l i F f l  K A M I
DOSTAWCY WIELU PANUJ4 CYCH DWORÓW 

P A R  Y Z , 207, ulica Saint-Honore.

»  li
z wszelkiego gatunku wadą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEILV
niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładką.

C H ta U E  O H I Z i  O K  I Z *  Ł A C T *
«"Aye białość « świeżość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzu i marszczkom

BAD TONIQUE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUMlB DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło­

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum i Fryzjerów tak wo Francyi jak  i zagranicą,

u . ” ostac można w Krakowie w aptece p, J. Trauczyóskiego; we Lwowie u PP . Mikola-
sena 1 K. Strzyżowskiego. (54-19-24)

J a
polecam mym Szanownym odbiorcom i prze­
syłam na łaskawe listowne zamówienie nastę- 

pujące nowe wynalazki:
CEBULKA NA POROST WŁOSÓW, porę­

czony środek, ażeby w przeciągu 14 dni 
uzyskać na łysych miejscach wspaniałą bro­
dę. Poręczenie jest tak pewne, że w razie 
nieskuteczności pieniądze zwrócone będą.
1 paczka 90 c.

MELuZYNA, poręczony środek dla wygubie­
nia na zawsze w przeciągu 12 dni piegów, 
plam wątrobianych, blizn po ospie i t. d.
1 paczka oryginalna hfeluzyny wraz z opi­
sem użycia 90 c.

AMORYDA, jedyny istniejący środek do na­
tychmiastowego uzyskania delikatnych bia­
łych rąk, za poręczeniem. 1 słoik 65 c.

W 3 MINUTACH śliczne białe zęby, najlep­
szy środek na zęby, za którego użyciem 
czarne zęby w trzech minutach śliczną bia- 
jość i czystość odzyskują, a osad zębowy 
i cuchnący oddech zaraz ginie. 1 paczka 
45 cont.

OLEJEK ORZECHOWY Antoniego R iza , wy­
ciśnięty z zielonych łupin orzechów, ciemni 
każde jasne włosy w najkrótszym czasie.

NIEZRÓWNANY W  DOBROCI jest Rixa 
balsam kędzierzawiący, Euline; za poręcze­
niem musi nastąpić w przeciągu 5 minut 
kędzierzawienie wszelakich włosów. 1 fla- 
szeczka balsamu kędzierzawiącego 95 pnt. 

SUBSTANCYA DO BARWIENIA WŁOSOW, 
nadaje każdym siwym, jasnym lub rudym 
włosom bez trudności brunatną lub czarną 
barwę. Substancya ta  przyrządzoną jest z 
roślin i zupełnie nieszkodliwą. 1 paczka 
90 cnt.

PRAWDZIWY ANGIELSKI KIT, wyrobiony 
z glazury porcelanowej, spaja szkła, porce­
lanę, kamień, morską piankę, nawet metal 
tak, że stanowi całość. Flakon 20 c. 

MIKSTURA NA ODGNIOTKI; po użyciu te­
go środka muszą pod zaręczeniem zniknąć 
odgniotki w przeciągu 4 dni bez śladu, a 
ból natychmiast ustaje. Paczka 50 cent. 

KROPLE NA ZĘBY, uśmierzają chwilowo 
najsilniejszy ból zębów i uzdrawiają z każ­
dego cierpienia zębów. Flakon 60 c. 

ANGIELSKI LAKIER NA SKORY; każde 
obówie nasmarowane tym lakierem, wy­
gląda jak nowe obówie lakierowane, skóra 
staje się przez to gibką, miękką i dwa razy 
tak długo trwa. Flakon 25 cent. 

WIECZNE NOTATKI Z KAUCZUKU, zu­
pełnie nowy praktyczny wynalazek, gdyż 
można przez kilka la t na tych samych kart­
kach pisywać i znowu pismo zmazać. 1 
sztuka takich notatek oprawnych w skórkę 
wraz z przydatnym mechanicznym ołów­
kiem, w małym formacie 60 c., w wiel­
kim 90 cent.

AMERYKAŃSKA POLITURA DO MEBLI, 
którą posmarowawszy najstarsze i odle­
żało meble tylko raz, można zupełnie odno­
wić, a meble odzyskują potem połysk, ja­
kiego stolarz swenii nudnemi robotami i 
przygotowaniami nigdy nadać nie potrafi. 
Wskutek tego tez prawie wszyscy stolarze 
wiedeńscy używają tej politury tak przy 
nowych, jak tez 1 starych meblach. Małe 
dziecko może za użyciem jednej puszki Uj po­
litury całe umeblowanie pokoju w 3 godzi­
nach na nowo odpoliturewać. Cena uprzy- 
wilejow. amerykan, politury do mebli 92 c. 

Ę /ĘF  Powyższe artykuły ma jedynie i wy­
łącznie na sprzedażAntoni K i*,

w Wiedniu, Praterstrasse N r. 16, 
a z powodu pożyteczności można je z wła­
snego doświadczenia każdemu polecić. Cen­
niki, zawierające 104 str. z 1000 rycinami,
po 20 cnt. (773-2-12)

Poszukuję

dorożki jednokonnej,
jółkrytej, używanej, ale jeszcze w do- 
jrym stanie. —  Bliższa wiadomość u 

H our. lo s s a .
883) Dyrektora zakładu gazowego.

b H A N D E L

P. Niedzielskiego
w Bochni

oleca S. P. świeży transport najmo­
dniejszych towarów bławatnych, kor­
tów i materyj wełnianych na ubrania 
męzkie, kapelusze słomkowe i filcowe, 
larasolki, płótna z fabryk najsłynniej­
szych, oraz broni myśliwskićj fabryk 
Jelgijskich w najrozliczniejszych gatun­

kach i t. d.
Strzelby pojedynki . . .  od złr. 5 do 7

» dubeltówki . . . „ „ 12 „ 35
„ „ Lefaucheux „ „ 27 „ 120
„ „ Iglicówki . „ „ 85 „ 135
„ Lancaster . . . „ „ 60 „ 120

ew olw ery ............................. „ „ 5 „ 45
Herbaty prawdziwćj ros. karawanowćj 

iraci K. i S. Popowych z Moskwy, któ­
ry s k ł a d  dla Galicyi ma powierzony.

(823-1-3)

Tl fi rnoiotbii w Królestwie Polskim, 3 
DU m aję 111 U mile od Krakowa, potrze­
bni są od Ś. Jana dwaj pisarze pro-
wentowi z dobremi świadectwami.— 
Bliższa wiadomość u Stanisława kamer­
dynera pod Nr. 23 w Rynku.

w  tym samym domu jest do sprze­
dania wózek mało używany, poinfor­
muje Stanisław kamerdyner. (857-3-3)

P r a w d z iw e
P i g n l i i  M o r t i o n a ,
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza­

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (62-43-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym.

PRODUITS HYGIENłOUtS 
DuDocteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K ażdy f la k o n ik  Syropu D elabarre , tak zwanego 

SYROPU DO ZĘBÓW, którym się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem D 1’’ D E L A B A R R E ,  
jest fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożywna dla małych 
d zeci, starców, osób osłabionych i powracajęchych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ę b ó w  1  G u t t a - F e r b i ,  bardzo 
Ulwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M lx t u r y  o s u s z a j ą c a  i c h lo r o f e n ic z n a ,  
do osuszania ębów spróchniałych przed zaplombowa­
niem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Montmartre, 4.
Dostać moina : w WARSZAWIE w składach 

materjalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP. Gruiewskiego i Chrósaisc- 
kiego; w KIJOWIE w aptece Braci Marcióczyk ; w 
KRAKOWIE w aptece P. Trauczyóskiego; we 
LWOWIE . W POZNANIU w  aptekach PP, Miko- 
lascba i D" Mankewicze,

(787-3-)

^ n j w l a ś e t n a z e i n  i  n a j t a ń s z y m  ź r ó d ł e m  z a k u p n a  J e s t  t y l k oFischera skład towarów
u  111 h .  k .  p r i v .  ^  C a r  1 -  T h e a t e r .

 ___ w Wiedniu, Prater strasse Nr. 30.
. fcs* 1 0 , 0 0 0  ^  w a r k o c z y

l a™i9, , nle' BZe?° r10dzaU  we, W8Zelkicłl odmianach kolorów, bardzo gęste, zdatne do czesania, nie do 
J Z T Ł i  własnych włosów i modnych fryzur niezbędne, tylko pokąd zapas wystarczy za bezcen, 

uigic 1 zh ., 1 /2 łokcia złr. 1 •>(). Szymony najmodniejszych fryzur i we wszelakich kolorach 
za sztukę złr. 1, 1-50 i 2 złr.

„  . . Wielka wyprzedaż p a r a s o l e k .
1 a r a s o ł k i  w i o s e n n e  z materyi c. 50, 80, złr. 1.

.. „ z jedwabiu piękne zlr. 1, 1-50, 2, 2-50.
„ wielkie, z atłasu wełnianego lub amerykańskiego tuillu złr. 1, 140, 1-60, 2, 2 ł>0.
„ najmodniejsze, krótkie laski z łańcuszkiem zlr. V40, 1-70, 2, 2-50.
„ z jedwabiu złr. 2, 3, 3'5o, 4, 4\50.
„ „ bardzo ładne z łańcuszkiem złr. 4'50, 5, 5-50. 6, 6'50.
„ entouteas złr. 4-75, 5'50, podwój, materya zlr. 6.

O c i e n i a c z  i parasol zlr. 1-50, 2, 250, 3 do złr. 10. (632-1-)
Jedynie do nabycia tylko u

Fischera w składzie towarów w Wiedniu, Praterstrasse 30.

Zakład leczenia kumysem
w TrautiuaniiNdorf.

stacya kolei W iedeń-Raab , rozpoczyna 15 
Kwietnia b. r. swoją III. porę. Leczenie 
tamże polecane bywa przez kilku najsłyn­
niejszych lekarzy wiedeńskich w niedokre- 
wności, spowodowanej przez jakąbądź cho­
robę, również w następstwach chorób po 
niedokrewności, jakoto: w maciennictwie, 
hipokondryi, nieregularności miesięcznej itd. 
następnie w chronicznych nieżytach przy­
rządów do oddychania i całego przyrządu 
trawienia, podczas wracania do zdrowia po 
długotrwających gorączkowych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płuc.— Bliższej 
wiadomości udzieli na żądanie lekarz za­
kładu. Kumys do leczeń poza zakładem  
jest do nabycia w głównym składzie: apte­
ka z u m  schwarzen Saren  w W iedniu, lub 
w zakładzie samym. (768-4-12)

l i e j s c e  le c z n ic z e

TRENCZYN-CIEPLICE
w Węgrzech.

Od wieków znano i w całym świecie słynne cieplice siarczane od 29 do 32o R.
Zakłady kąpielowe: 5 kąpieli szklannyeh, wanny drewniane i porcelanowe, zi­

mie i ciepłe natryski. Następnie świeżo zbudowany zakład zimnych kąpieli i pływalnia.
Dobra żętyca owcza, wszystkie wody mineralne, kąpiele z igliwia i żelaziste.
Uzrane i wypróbowane działania: w gośćcu, reumatyzmie, newralgiach, poraże­

niach, chorobach skórnych i kcści, kile, zołzach.
Pora rozpoozyna się 1 Maja 1 trwa do końoa Września.
Dla przyjęcia gości służy kilka wygodnie urządzonych hoteli i wiele domów pry­

watnych. — Stacya pocztowa i telegrafowa. —  Apteka, restauracyo i kawiarnie. —  
Codzienne przedstawienia teatralne. Dobrze obsadzona orkiestra.

Wspaniały, daleko rozlegający się park. Kryty chodnik ze salonami do czyta­
nia. — Bale i koncerta. — Wycieczki do kilku pięknych okolic romantyczoej d< liny 
Waagi. —  Koleje żelazne przywożą podróżnych: z Wiednia do Ungarlsoh-Hradlsoh 
z Bognmlna do Żyliny koleją koszycko-bogumińsfeą, a z dolnych Węgier do Ga- 
lanthy Odległość z Ungarlsch-Hradlsch wynosi 8, z Żyliny 8 a z Galanthy 10 
godzin. Z dwóch pierwszych stacyj codzienna komunikacya wozami pocztowerri, z osfa- 
tnirgo minjsca omnibusami.

Lekarze kąpielowi: D r .  E d w a r d  N a g e l  z Wiednia i D r .  Ł e b .
l  e n t  l i r a ,  kr. pr. radca zdrowia. Broszury kąpielowe są do nabym  u Branmfll 
lera W Wiedniu.

Objaśnień udzielają lekarze kąpielowi i Z a r z ą d  k ą a l e l u w y  E x c e l e n -  
e y l  B a r o n a  v .  S i n a .  ‘ (765 2 -3)

skuje'swoje zdrowie i dobre wyglądanie.
C e n a  j e d n e j  l l a s / k i

U t i b o r a c ,  20  Sierpnia 1873.
Wielmożny Panie ! Ponieważ uzyskałem już 

po 8-dniowem używaniu syropu wapiennego 
z podfosforanu dające się uczuć polepszenie 
i ulgę, przeto zamierzam leczenie tymże sy­
ropem dalej prowadzić, ale zarazem wyrazić 
Panu niniejszem z przyjemnością moje po­
dziękowanie za Pański dobry wyrób. Upra­
szam o nadesłanie znów 3 flaszek syropu 
wapiennego za zaliczką pocztową itd. itd.

Ik. I l i i ą a c ,  k. respieyent straży skarb. 
S p a c z a  (poczta Tyrnau), 27/12 1873.

Wielmożny Pan Puryleitner, aptekarz w Gracu- 
Z pewnej wiedeńskiej apteki sprowadza­

łem rozmaite bardzo zachwalane lekarstwa 
przeciw mojemu cierpieniu piersi, żadne mi 
jednak z tychże nie pomogło prócz P ań­
skiego syropu z jiodfosforanu wapna. Pierw­
sze tegoż zażywanie usunęło już jakby niszcz- 
ką czarodziejską moje n cne poty itd. itd.

K i i t ł o i r  M u t i n y ,  proboszcz.

5 z podfosforanu wapna jest nowym środ- 
kicni leczniczym przeciw * l l t ‘l l o t o i l l  
g i l  i i c .  w ą z k l m  p i e r s i o m ,  t u -  
l i e r h i i l o n i  p ł u c .  z n t w a r -  
d sB C liili  w ą t r o b y ,  i usuwa w za­
dziwiający sposób najznaczniejsze zja­
wiska tych chorób. Pod jego wpływem 
uśmierza się kaszel, znikają nocne poty 
a chory w bardzo krótkim czasie odzy-

I  K i r .  w .  a .

w . . ' 23/9. 1873.
W\eUe Szanowny Panie! Bądź Pan ła­

skaw przysłać mi jak najspieszniej 6 fla­
szek syropu wapiennego, bo rzeczywiście 
jest wybornym itd. itd.

A n d r z e j  M t r n m e t z .
. . W o lta b e r* ,  18/12. 1873.

Wielmożny Pan ./. Puryleitner w Gracu. 
Upraszam 1 ana o nadesłanie mi powtórnie 
6 flaszek Pańskiego doskonałego syropu wa­
piennego gdyż wywiera na mnie zadziwia­
jące skutki itd. itd.

K o n r a d  R o t t e u b a c l i  e r .
H i s  K o m a r o m ,  7/3. 1874. Wielce Sza­

nowny Panie! Ponieważ Pański syrup wa­
pienny już po krótkiem używaniu mojej sio­
strze cierpiącej na piersi znaczną ulgę spra­
wił a także i inni podobnie cierpiący tym 
syropem próbę uczynić chcą, przeto upra­
szam Pana znów o 10 flaszek syropu wa- 
yiiennego itd. itd.

H a r o l  l* a |> |i ,  proboszcz.

Główny skład u fabrykanta J Ó J B cfa  P u r g l e l t n c r a  w Ł S rucil. 
Skład u aptekarza Xritucmy^slLi®®®^ w K r f t k o u  l e ,  apte­

karzy H u c k e r a ,  M lk o la s c b * ) ,  B e i s e r a ,  P le g ic s a  v e L w o -

Zmiana Lokalu,
Przenosząc Handel gulantcryj- 

ny i drobiazgowy z domu własnego 
przy ulicy Grodzkiej, do domu JWnej Hr. 
Fr. Ż e l e ń s k i e j  w Rynek główny pod 
Nrem 31, zaopatrzyłem takowy 
w najświeższe towary odpowie­
dnia życzeniom Szanownej Publiczności.

Dziękując zarazem Szanownej Publiczno­
ści za okazane do dziśdnia zaufanie, stara­
niem mojem usilnem będzie i nadal zaskar­
bić sobie dalsze Jej względy.

(835-20 J. Zaplatalski.
U w a g a .

Akcya kolei żelaznej Karola Ludwi 
ka Nro 99,291 litera B. została z pod 
zamknięcia 26 Kwietnia b. r. skradzio­
na.—Uprasza się kupujących o zwróce­
nie uwagi, gdyż kroki celem amortyza- 
cyi już poczynione zostały. (858-3-3)

U l a  p r a w n i k ó w !
Nasz nowy właśnie wyszły 

Katalog nakładowy dziel prawniczych 
przesyłamy na żądanie darmo i opłatnie. Za­
warte w tym katalogu książki nabyć można 
we wszystkich księgarniach (715-6-10) 

W i e d e ń ,  w Kwietniu 1874 r.
G. J. Manz’sche Bucbhandlung, 

Verlag fur Staats- & Rechtswissensęhaft.

Jednej wielkiej lub dwóch mniejszych izh
suchych na dole, potrzebuje na skład 
książek od 1. Lipca lub 1. Października
Księgarnia D . E. Friedlema ic Kra­
kowie. (836-2-4)

—  1 5 ” w  średnicy grubych , 
je s t  do sp rzed a n ia  w  
K orabnikach, ost. poczta
S k a w i n a .  (850-3-3)

Dla większych browarów.
Pewien dyrektor, który zarządza techni­

cznym i administracyjnym kierunkiem je­
dnego z znaozniejszyoh browarów w Cze­
chach, życzy sobie zmienić swą posadę.—  
Może się wykazać bardzo chlubnemi pole­
ceniami i natychmiast wstąpić w nowe sta­
nowisko.

Łaskawe oferty znacz. G. V. 942 przyj­
muje ekspedycya ogłoszeń Rudolfa MOS- 
sego w Pradze. (789-2-3)

Zateckle wysadkl ohmielowe
( s z c z e p k i  c h m i e l o w e )  

można sprowadzić od 
F r a n c is z k a  SchSTOa w Zateeu (Saaz) 

w Czechach.
O robotników chmielarzy wyćwiczonych 

według mego długoletniego doświadczenia 
mogę się wystarać. Zakładanie większych 
chmielarń, roboty przedwstępne, położenie 
itd. itd. przyjmuję na siebie osobiście po po­
przednim piśmiennym kontrakcie. (641-14-30

LhSd
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użycin 
rurek antlaatmatyeznyehi p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau­
czyńskiego „pod Koroną- w Rynku głównym, — 
we Lwowie w aptece n. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składach inateryałów aptecznych pp. Gallego i

(47-22 ).

POMMADE EPIDERMALE
PRZECIW ŁUPIEŻOWI 

P. D1CQUE.MARE
CHEMIKA W PARYŻO I ROUEN 

Zapobiega wypadaniu włosów. 
Spędza lnpież z głowy.
Uśmierza swędzenie.

Ski ni w Krakowie, w aptece 
p. Trauezy ii kiego pod koroną w Rynku głównym, 
i u wszystkich głównych fi >zyerów"i perfumystów.

(79-8-)

K Ą P IE L E
KISSINGEN

Stacja kolei 
aela zn ó j h a ia r -

Pora kąpielowa 
rwa od 15 Kwietnia 

do 30 Września.
Urocze położenie, zdrowe powietrze, śliczne lasy cieniste z przechadzkami, wy­

godne hotele i pomieszkania prywatne, wspaniałe zakłady kąpielowe, bardzo dobra 
muzyka kąpielowa, teatr, czytelnie itd ., skoteozna działalność leoznioza zdro- 
ów do picia Rakoozy. Pandnr 1 Maxbrnnnen w połączeniu z niezrównanemi zi- 
nnemi i ciepłemi kąpielami solankowemi, parowemi i m ułowem i, rosyjskiemi i ir- 
'andzko-rzymskiemi kąpielami parowemi, żętycą kozią itd. (831)

Kąpiele Piszczany

L e k a r i k i e  u z n a n i e
doskonałości wody anaterynowej do ust przeciw wszelkim ohorobom

ust i zębów .
Zaświadczam niniejszem, iż używałem od kilku lat 'W o d ę  a n a t e r y n n w ą  d o  u s t  l i r a  

—-  - Wiednia z największym skutkiem przeciw zgmlcowo - reumatycznym cierpieniom
n tudzież przeiiw bólom zębów, a i teraz wszędzie takową przepisuję, gdyż w pra-

J .  fś.  P o p | t a  z Wiednia z największym ąptwwj*'. f**'"*" • t j« i» . » - n |u 
ust, bolącym dziąsłom tudzież przeiiw bólom zębów, a i teraz wszędzie takową 
ktyce mojćj przekonałem się wielokrotni* o zbawiennej skuteczności tejże wody. 

Wielki Mikołuińw J .Wielki Mikołajów.
Na Składzie:

K r a k o w i e :  ma
Górecki, p. J. John, p.

F e l  t e r  wł. r.

ta p. W. R edyk  apt. „pod Barankiem , p. Siedlecki apt., p. 
Górecki, p. J. Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L . Feintuch, p. E r ­
nest StocJcmar apt., p. Dr. apt. Sawiczewski, p. J. Trauczyński apt. „pod Koroną“ 
w Rynku głównym, p. M. D w orski, róg ul. Brackiej, dom Księcia Jabłonowskiego 
i F. J. Demmer, skład broni w Rynku głównym, 

we L w o w i e :  ma Dr. chemii p. Tytus Z arzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Berliner 
fl/nt,.. n. VjhrMnhprnpv Qrvf r* Citilłar. n. Z. Rucher i n T

Czcionkami Drukami Lum a Pasikowskiego,

J  Piepes, aptekarz
E. Keler apt., — w Bielsku Stanku

w Brodach p. Grunspan apt.,
uczaczu p. c . Lewicki w Chrza-Dobromilu A. Grotowski ap t.,—

złowcu p.
w Nowym SączuŻarski, — w Nonasterzyskach p osterkiewiczowa wdowa.JNowyn

. C. W
argu p

w Przeworsku p. Switalski apt.,w OstrawieS. Lichtmannu. ■■ eber apt., —   ,•--------. ■
Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. Kozłowski, — w Radowcaeh p 
p. Gabriel, — w Rzeszowie p. J. Scheiter i Syn i P* Kalinowski,
_  t >: „ , 11 . nr S t i in o t i i  n  To 1-17__  -r̂  ,  t i  „ i l  I »  7 a v n m l 'e ,,

w Radowcaeh p. K. Teichnunń, —^^o tw adow F e«r ^ow,v 1 „ Ahuńwauowie
w Samborze p. Kriegseisen apt.,Zarewicz, w Stryju p. Krzyżanowski i j!

Wadowicach

(w Węgrzech).
iie porj dnia 15 Haja r.

Oddawna słynne kąpiele mułowe wykazały swą siłę leczniczą w każdym czasie 
w najcięższych wypadkach gośćca, reumatyzmu, zołzach, cierpieniach stawów, skrzy­
wieniach tychże, z ipalen ach kości, n .stęrstwach po złamaniach kości i skrzywieniach itd.

Podróż odbywa się z Wiednia do Pressburga, ztąd koleją dolinową Waagi do 
Tyrnau, gdzieś powozy czekają. (777-3-3)

Bliższych wiadomości udziela lekarz kąpielowy pan Dr. W agner, mieszkający do 
początku Maja w Wiedniu, Stadt, Schulerstrasse, Hotel „Kónig von Ungam .“

N ajw iększy

Zakład mód damskich
M arlah llferstrasse  W i n r k i i r i  M arlahilferstr& sse

Nr. 90 , >> i e a i l I U .5 Nr. 90,
.Kur j^chonen W ie n e r in 44

Adolfa Freilacha,
od złr. 10 do złr. 20

poleca Szanownym Paniom na obecną porę:
Najmodniejsze żakiety aksamitne bardzo p i ę k n e ....................................

Bardzo gustowne z prawdziwego nprzyw. aksam itu ..........................
Nader eleganckie z jedwabiu-aksamitu ■ .....................................

Damskie płaszcze na deszcz z cienkiego sukna..........................................
. Galkiem zwykłe na deszcz i pogodę . .  ....................................

Żakiety sukienne piękne u s tro jo n e ...............................................................
Szlafroki damskie zastosowane do każdej witdkości, z materyj jednego

koloru lub w p ask i.......................... .................................................... .....
Z  nader cienkich materyj najm odniejsze....................................................
Szale długie tkane odznaczone na wystawie pow szechnej.....................
Zarzuthi rypsowe bardzo gustowne w p a s k i .....................

., kaszmirowe....................................
Najmodniejsze chustki w p a s k i ..........................................
Najnowsze materye na suknie za łokieć  ...............................  cnl-

Zamówienia wszelkiego rodzaju jak od dawien dawna wykonane zostaną najpun­
ktualniej albo za nadesłaniem gotówki, albo za zaliczką.

Wzory materyj na suknie przesłane zostaną na żądanie opłatnie i bezwzględnie 
policzone tylko ceny fabryczne. (622-5-6)

n n 15 n r> 30
r> 35 n n 100
n 10 n n 30

n rt 5 w n 10
n r> 4 » n 15

n » 12 w n 18
n 16 w n 50

» V) 12 » »» 150
n n 12 n w 30
w w 5 »* n 20
n » 3 M n 10
n cnt. 25 n 5

Podpisany komitet ma zaszczyt zaprosić niniejszem na

sprzedał szlachetnych koni
do chowu

w dniach 3 14 Czerwca 1814
w Neubrandenburg (w Meklenburgii) odbyć się mający.

Na sprredaż tę , która w roku 1869 ustanowioną została, zgromadzają właści­
ciele dóbr i stadnin z roku na rok coraz liczniejszą ilość koni, szczególniej też ogie­
rów rasy powozowej i roboczej. Także i na ten rok nadeszły już liczne zgłoszenia 
z n a j s ł y n n i  jizych stadnin mektenburskich i z pogranicznych pruskich prowincyj.

Przybywającym na powyższą sprzedaż nadarza się okoliczność zakupienia wiel* 
kiego wyboru koni do chowu jakoteż i na wszelaki użytek, przyczem nabywcy mpjfl 
kornyść xakupna wprost a pierwszej ręki.

W połączeniu z tą sprzedażą odbędą się d. 3 Czerwca popołudniu na placu tar­
gowym icyścigi i ja zd y  konne, tudzież wielkie wylosowanie szlachetnych koni.

Neubrandenburg, stacya kolei Friedrich - Franz odległą jest od Berlina o 4 ,  
Szczecina o 3, a od Hamburga o 7 godzin. (639-2-3)

BAomitet:
Nadworny tajny radca Bruckner, von Klinggraeff-Chemnitz. Radca Loeptr. 

Baron von Maltzan  - Kruckow. von Michael - Gross Fiasten. von Oertzen -  Rem lin■ 
_____________________ Pogge - Gevezin. ^Hrabia Schwerin- Góhren.

Odpowiedzialny rządca Drakami Jósef ŁakodńskL


